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Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

I
 Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- I 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- I 

ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. I 

niu^flzi frzu razi tygodiiiflmi]: m h im, mH i sitt. |

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki, 

liras radiHiil I atfiiiMl: Uimrzeloo, ul. MM 1.

W jedności siła!

4
O to sy m b o l cy fro w y , o k o ło k tó reg o  

< —  zg o d n ie z zasad am i o rd y n acji w y -  
b o rcze j —  sk u p i się za  m iesiąc ca ły p o i 

| sk i o b ó z n aro d o w y . W  sy m b olu ty m  za  

! w arty zo sta ł n asz p ro g ram  w y b o rczy i 
n asz d o ty ch czaso w y d o ro b ek p o lity cz ­
n y . Na państwowej czwórce i jej okrę­
gowych odpowiednikach znajdą się 
nazwiska ludzi, którzy w myśl decyzji 
naczelnych władz Stronnictwa i zgod­
nie z życzeniem jego zwolenników w 
całym kraju zasiądą na prawicy Sejmu 

i Senatu.
P ro g ram  n asz i sto su n ek d o in n y ch  

u g ru p o w ań , w sp ó łu b ieg a jący ch się o  

zau fan ie n aro d u p o lsk ieg o , o m ó w iliś ­
m y ju ż w y czerp u jąco . P rzy sz ło  n am  to  
b ard zo ła tw o , b o n iczeg o n ie p o trzeb o - 

..w aliśm y an i zm ien iać, an i d o raźn ie  

k o n stru o w ać .
W programie, którego ideowe zało­

żenia sięgają pierwszych początków 
ruchu narodowo - demokratycznego, 
oraz pracy jego twórców, Popławskie­
go, Balickiego i Dmowskiego, a k tó ry  
zrew id o w aliśm y  i p rzy sto so w aliśm y d o  
ak tu aln e j sy tuac ji p o lity czn ej jesien ią  
1 9 2 8 ro k u , —  obok wiecznie żywych i 
nienaruszaalnych hseł moralnych i po­
litycznych, dotyczących stosunku do 

I Kościoła katolickiego, praworządności 
i zdecydowanej polityki na froncie za- 

i chodnim, wysunęliśmy na pierwszy 
plan zagadnienie gospodarcze, które — 
wbrew pewnym odmiennym pozorom 
— stanowi punkt ciężkości naszego po­
litycznego położenia.

T ak że w sto su n k u d o g łó w n eg o  
' p rzeciw n ik a , k tó ry m  jest o b ó z san acy j-  

। n y , w y starczy ło n am p rzy p o m n ieć i 
! p o d k reślić to stan o w isk o , jak ie za jm o -  
' w aliśm y o d sam ego p o czątk u p rzew ro -  
1 tu m ajo w eg o , a k tó rem u b ez w ah ań , 
1 za łam ań i k o m p ro m isó w d aw aliśm y  
w y raz w  ca łej n asze j p racy p o lity czn ej 
tak n a te ren ie k ra ju , jak zw łaszcza w  

o statn im  S ejm ie.
W  jed n y m  i d ru g im  k ieru n k u  p o ro ­

zu m ien ie czw ó rk i z je j zw o len n ik am i  

jest ła tw e i zu p ełn e
P o zo sta je d o k ró tk ieg o o b jaśn ien ia  

w ew n ętrzn y ch arak ter n asze j czw órk i.
Wybory obecne są czwartemi z ko­

lei w odrodzonej Ojczyźnie. D o p ierw ­
szy ch w  r. 1 9 1 9 sz liśm y jak o w ielk ie  
n aro d o w e p o sp o lite ru szen ie , o p arte n a  
b ard zo o g ó ln y ch h asłach p racy d la b u  
d o w y n iezaw isłego b y tu p ań stw o w eg o ,  
o raz sto su n k u d o w y n ik ó w św ieżo u -  
k o ń czon ej w o jn y i je j g łó w n y ch ak to ­
ró w . U tw o rzo n y n a te ren ie p arlam en ­
ta rn y m Z w iązek L u d o w o -N aro d o w y  
o k azał się zesp o łem  zb y t ró żn o ro d n y m  
i lu źn y m , co sp o w o d o w ało ry ch ło u sa ­
m o d zie ln ien ie się n iek tó ry ch .jeg o g ru p .

P ró b ą ich p o n o w n eg o p o g łęb ien ia b y ły  

w y b o ry 1 9 2 2 , o d b y w an e ju ż n a p o d staw ie  

o b ecn ie o b o w iązu jącej o rd y n acji w y b o r­

cze j. N ie u zy sk an ie w ó w czas p rzez ó sem k ę  

ab so lu tn e j w ięk szo śc i w y w o ła ło u siło w a ­

n ia d o stw o rzen ia je j z u g ru p o w an iam i 

śro d k o w em i, a p rze jśc io w o n aw et lew ico -  

w em i. U siło w an ia te , u tru d n ian e zaró w n o  

p rzez b rak p o lity czn o - id eo w ej d y scy p li­

n y w  stro n n ic tw ach śro d k o w y ch , jak p rzez  

n ajo strze jszą w alk ę ze stro n y lew icy , d o ­

w o d zo n ej p rzez p iłsu d czy k ó w , w m o m en ­

c ie d ecy d u jący m  sp o tk ały się z zam ach em  

m ajo w y m , w  k tó ry m  lew ica , p o n o w n ie tri*  

u m fu jąca , zary zy k o w ała ten stan p ań stw a  

i sw ó j w łasn y , jak ieg o o b ecn ie jesteśm y  

św iad k am i.

Niepokojący wzrost radykalizmu reli­
gijno - moralnego za rządów pomajowych, 
na który z niepokojem wskazało orędzie 

episkopatu polskiego, skłonił obóz naro­
dowy do podjęcia inicjatywy w kierunku 

utworzenia wielkiego bloku katolicko - na 

rodowego przy wyborach w r. 1928. Inicja­
tywa ta została odrzucona przez Ch. D. i 
Piasta. T y lk o d aw n y Z w iązek L u do w o - 

N aro d o w y i C h rześcijań sk o - N aro do w y  

p o sz li d o w y b o rów  w sp ó ln ie jak o lista k a ­

to lick o - n aro d o w a nr. 24.
W y n ik w y b o ró w w r. 1 9 2 8 p o d y k to w ał 

k ierow n ic tw u o b o zu n aro d o w eg o p ew n e  

w n io sk i, k ó tre szy bk o i sp raw n ie zo sta ły  

w y k o n an e . Z ro zu m ie liśm y , te najważ- 

niejszem zadaniem, od którego zawisły 

dalsze losy narodu i państwa, nie jest 

zewnętrzne, ilościowe skupianie różnorod­
nych elementów politycznych, połączone 

z nieuniknionemi kompromisami, ale zor­
ganizowanie najlepszych sił narodu na 

podstawie jasnego, zdecydowanego progra­
mu, wydobytego z duszy narodu 1 ideolo- 
gji, stworzonej przez założycieli ruchu na­
rodowego.

P o czą tek d ali p o sło w ie i sen a to ro w ie , 

w y b ran i z lis ty n r. 2 4 , k tó rzy , zry w ając  

z d aw n ą n azw ą, u tw o rzy li K lu b N aro d o ­

w y . D n ia 2 9 czerw ca 1 9 2 A  p o w sta ł k o m ite t 

o rg an izacy jn y S tro n n ic tw a N aro d o w eg o , a  

d n ia 9 p aźd ziern ik a teg o ż ro k u R ad a n a ­

cze ln a za tw ierd z iła jeg o p ro g ram  i sta tu t.

Ohydna zbrodnia w Lubawie.
Morderstwa dokonano w kościele.

L u b aw a  2 4 . R ).

W czora j 2 3 . b m . w p o łu d n ie d o k o ­

n an o tu straszne j zb rod n i, k tó ra w  

m ieście całem  w y w o ła ła p rzy gn ęb ia ją ­

ce w rażen ie .

S io stra zn an eg o o g ó ln ie w łaśc icie la  

h o telu p . K o w alsk ieg o o k o ło 4 0 -le tn ia  

śp iew aczk a p . K lem en ty n a K o w alsk a  

b aw iąca w  g o śc in ie u  b rata  u d ała się w  

p o łu d n ie d o k o śc io ła fa rn eg o n a m o ­

d litw ę .

K o ścieln y , k tó ry w  ty m  czasie w stą ­

p ił d o k o ścio ła zn alaz ł ją o k o ło d rzw i

Katastrofa lotnicza.
W arszaw a, 2 3 . 1 0 . P A T .

W  d n iu  d zisie jszy m  o  g o d z . 9 ,3 0 ran o  zd a  

rzy ła się w  W arszaw ie trag iczn a k atastro fa  

lo tn icza , w k tó re j zg in ą ł m ło d y lo tn ik z  

p ierw szeg o p u łk u lo tn iczeg o p p o r. M arjan  

K arn ick i. P rzeb ieg k atastro fy b y ł n astęp u ­

jący :

O 9 -te j ran o z w o jsk o w eg o lo tn isk a n a  

M o k o to w ie w y starto w ał sam o lo t B reg u et, 

p ilo tow an y p rzez 2 4 -le tn ieg o p p o r. K arn ic-

251 ofiar katastrofy w Alsdorfie.
B erlin , 2 3 . 1 0 . P A T .

W ed łu g w iad o m o ści, n ad esz ły ch tu w  

c iąg u p o łud n ia , ilo ść o fia r k atastro fy g ó r­

n icze j w  A lsd o rfie w zro sła d ziś w  p o łu dn ie  

d o 2 5 1 . W  szp ita lach zaś leży ran n y ch 1 0 3  

o sob y . P o g rzeb  o fia r k atastro fy o d b ęd zie się  

w  so b tę o g o d z . 1 0 p rzed p o łu d niem . W  u -  

ro czy sto śc iach p o g rzeb o w y ch w ezm ą u d zia ł 

m in iste r p racy R zeszy d r. S teg erw ald o raz  

p ru sk i m in iste r h an d lu d r. S ch re ib er. O fia­

ry  k atastro fy  p o ch o w an e zo stan ą w e w sp ó ł 

n y m  g ro b ie . W  d n iu d zisie jszy m  k o m isja  

śled cza u rzęd u  g ó rn iczeg o  p o n o w n ie z jech a ­

ła d o  w n ętrza  k o p aln i, g d zie p ro w ad zo n e są  

en erg iczn e d o ch o d zen ia ce lem  stw ierd zen ia  

p rzy czy n y w y b u ch u .

W śró d lu d n ośc i w A lsd o rfie p an u je o - 

g ro m n e w zb u rzen ie , a n iep o k ó j w zrasta z  

teg o p o w o d u , że n iem o żliw e jest u stalen ie  

lis ty o fia r k atastro fy . Z p o śró d g ó rn ik ó w ,

Kto poniża godność narodu?
ty lek ro ć zep lw an ej, zo h y d zo n ej, zm ieszan ej 

z b ło tem  w łaśnie p rzez teg o , k tó reg o „G ło s  

W ąb rzesk i 1 1 n ieu d o ln ie b ro n ić u siłu je . D o  

u zn an ia g łęb ok ie j słu szn o śc i zarzu tó w , w y ­

su w an y ch p rzez m arsz . D aszy ń sk ieg o , p o ­

trzeb a ty lk o tro chę lo g ik i i o d ro b in y o le ju  

w g ło w ie , a te j w łaśnie b rak p . „A sp ero - 

w i“ , jak  n a to w sk azu je p łó d jeg o n ieszczęs 

n ej g ło w y . N o , a le w „san ac ji1 * lo g ik i n ie  

zn ajd z iesz n aw et n a w y ży n ach , có ż w ięc  

się d ziw ić , że w y p o cin y  p . A sp era , z zach w y  

te rn w p atrzo n eg o w  te w łaśn ie w y ży ny , są  

ró w n ież n ie lo g iczn e i ab su rd a ln e?

D o w o d zić ab su u rd a ln o śc i in sy n u acy j, sk ie  
ro w an y ch p o d ad resem  p rasy n aro d ow eg o  

k ieru n ku , n ie m am y p o trzeb y , b o są zb y t 

n iepo w ażne . C h cem y n ato m iast p rzy p o m ­

n ieć au to ro w i ty ch b zd u rstw , „k to p o n iża  

g o d n ość n aro d u 1 1, ch cem y w sk azać , że m y li 

się , sąd ząc , że o d p o n iew ieran ia p o słó w 1 

sen a to ró w  tak b ard zo (ja lek o d o n o n iew ie-

K tó rem u ś z b ezim ien n y ch w sp ó łpraco w ­

n ik ó w „G ło su W ąb rzesk ieg o 1 1, n azy w ające ­

m u się ty m  razem d la o d m iany g ro źn ie  

„A sp er 1 1 , w p ad ła n ieszczęsn a m y śl d o g ło ­

w y , ab y  p o k u sić się o o b ro n ę m arsza łk a  P ił 

su d sk ieg o p rzed zarzu tam i m arsz . S ejm u  

D aszy ń sk ieg o o p o n iew ieran ie g o d n o śc i n a ­

ro d u . O , g d y b y ś b y ł lep ie j m ilcza ł, filo zo fie!

N ik t zd ro w o m y ślący w sp o łeczeń stw ie  

b an ia lu k am i „o b ro ń cy 1 1 n ie d a się p rzek o ­

n ać , a d o w o d zą o n e jed y n ie o g ran iczo n o ­

śc i u m y słu teg o n iep ro szo n eg o ad w o k ata, 

k tó ry n ie zo rjen tow ał się , że w y k azy w an ie  

w  p rasie ró żn icy m ięd zy g n ęb ien iem  p rzez  

zab orcę a ro zh u lan y w sp ó łcześn ie sy stem  

„san acy jn y 1 1 n iezależn ej m y śli ty ch , k tó rzy  

n ie są sk ło n n i ad m iro w ać ślep o d zierży c ie li 

w ład zy i b ić im  p o k ło n y , n ie d o w o d zi b y ­

n ajm n ie j „ in sty n któ w n iew o ln iczy ch , że  

w p ro st p rzec iw n ie jest w y razem b u d zącej 

się „p o n iżo n ej g o d n o śc i n aro d u 1* , g o d n ośc i,

D o zo rg an izo w an eg o w ten sp o só b stro n ­

n ic tw a w eszli p ró cz Z . L . N . i C h . N . tak że  

m ło d zi, w y ch o w an i w id eo lo g ji i szk o le  

o rg an izacy n ej O b o zu W ielk ie j P o lsk i.

T ak ie b y ły p o czą tk i n aszej czw ó rk i. Je j 

d alsze lo sy to zd ecy d o w an a w lin ji, p ro ­

p ag an d o w a k am p an ja se jm o w a 1 9 2 8 —  

1 9 3 0 i p o g łęb ien ie p racy o rg an izacy jn e j n a  

te ren ie k ra ju , k tó re j K lu b p arlam en tarn y  

n ie jest —  jak p rzed tem  —  g ło w ą i ce lem , 

a le ty lk o jed n y m  o d cin k iem .

Celem obecnych wyborów — poza aktu- 

alnem zagadnieniem państwowem — jest 
dla nas wzmocnienie frontu narodowego 

i przygotowanie go do dalszej walki.
Cel ten spełni niewątpliwie nasza — 

czwórka.

g łó w n y ch  n a p o sad zce w  k ału ży k rw i. 

P rzy w o łan y lek arz stw ierd z ił ran y za ­

d an e n o żem lu b sz ty le tem w  p raw ą  

stro n ę g ło w y . O fiara b estjalsk ieg o m o r­

d u jest d o g o ry w ająca i n iem a n ad zieji 

u trzy m an ia  je j p rzy  ży ciu .

P o lic ja w d ro ży ła śled z tw o i p o d o b ­

n o aresz to w ała k ilk u p o d ejrzan y ch  

o so b n ikó w . K o śció ł zo sta ł o p ieczę to w a ­

n y , a p rzen ajśw ię tszy S ak ram en t p rze ­

n iesio n y zo sta ł d o k o śc io ła św . B ar­

b ary .

k ieg o . G d y sam o lo t zn ajd o w ał się n ad  d zie l­

n icą W o lsk ą  z n ieu sta lo n e j d o ty ch czas p rzy  

czy n y sam o lo t n ag le p o czą ł o p ad ać i ca łą  

siłą u d erzy ł w  szk lan ą k o p u lę , m ieszczącą  

się n ad h alą fab ry ki „P aro w ó z 1 1 p rzy u l.

K aro łk o w ej. K ad łu b sam o lo tu p rzeb ił k o ­

p u łę i w p ad ł d o w arsz ta tu , p rzy k tó ry m  p o ­

d ó w czas p raco w ali ro b o tn icy . P rzy g n iecen i 

zo sta li o d łam k am i sp ad ająceg o sam olo tu  

ro b o tn icy C io łko w sk i, K u rzy d ło w sk i i Ja-  

k ó b  T rzc iń sk i.

k tó rzy w  d n iu  k atastro fy  z jech a li d o szyb u  

k o p aln ian eg o , d o ty ch czas w ielu się jeszcze  

n ie zg ło siło . L u d n o ść w zb u rzon a jest z p o ­

w o d u m ilczen ia d y rek c ji k o p aln i. N astró j 

ten w y zy sk u ją k o m u n iśc i, k tó rzy n a d ziś  

p o p o łud n iu zw o ła li w ielk i m eeting p ro te ­

stacy jn y . W  c iąg u w czora jszego w ieczo ra  

d o sz ło d o b u rz liw y ch m an ifestacy j p rzed  

b u d y n k iem  d y rek c ji k o p aln i.

W śró d tłu m u k rążą p o g ło sk i a larm u ją ­

ce , że k atastro fa zo sta ła sp o w o d o w an a n ie-  

d o sta teczn em p rzestrzeg an iem  p rzep isó w o  

o stro żn o śc i p rzy m ag azy n o w an iu m aterja -  

łó w w y b u ch o w y ch . D ziś ran o n a u licach  

A lsd o rfu ro zg ry w ały się m ro żące k rew w  

ży łach scen y , a m ian o w ic ie w czasie p o ­

g rzeb u jed n eg o z o b y w ate li, k tó ry zm arł 

n a  d zień p rzed  k atastro fą  w  k o p aln i, k o b ie ­

ty n a u licach d o staw ały a tak ó w p łaczu i 

m d lały .

(P a trz tak że w iad o m o ść n a str. 2 -g iej.)  

ran ia  n aro d u . N ik t n ie u w ierzy  w  to , że p ra  

sa n aro d o w a g o d n o ść n aro d u  p o n iża , b o o - 

n a o n ią w alczy , n ato m iast k ażd y w ie , k to  

ją  p o n iża is to tn ie . K ażd y  w ie , że to n ik t in ­

n y , jak w łaśn ie b ro n io n y p rzez p . A sp era  

au to ry te t!
C zy ż trzeb a p rzy p o m in ać , k to n azw ał n a ­

ró d p o lsk i —  „n aro d em  id jo tó w 1 1? C zy ż trze  

b a w y k azy w ać, że z ło śliw e m io tan ie o b elg  

p o d ad resem  c ia ł u staw o d aw czy ch , w y b ra ­

n y ch  p rzez n aró d  i p rzezeń  o b d arzo n y ch  za ­

u fan iem , jest jed n o zn aczn e z o b rzu can iem  

o b elg am i teg o w łaśn ie n aro d u , k tó ry je p o ­

w o ła ł d o sp e łn ian ia w y sok ich fu n k cy j? A  

sam  w y so k i k lien t p . A sp era w y jaw ił, jak  

n iesłu szn e b y ły zarzu ty , czy n io n e p rzezeń  

se jm o m . N azw ał b o w iem n ajp ierw S ejm  

p ierw szy u staw od aw czy —  S ejm em  lad acz ­

n ic , d ru g i —  p lu g aw y m , trzec i —  g łu p im , 

a sam  p ó źn ie j p rzy zn ał, że n ie d ał p raco ­

w ać an i jed n em u S ejm o w i! A  p o k azyw an ie  

św ia tu „d n a o k a 1 1, a w y sy łan ie n a E u ro p ę  

sły n n y ch w y w iad ó w , p ełn y ch w y zw isk „so ­

czy sty ch 1 1 i „p ach n ący ch * 1 w y razó w , to m o ­

że n ie p o n iżan ie g o d n o śc i n aro d u  w  o czach  

zag ran icy ?
D o ść ty ch p rzy p o m nień ... M o że o n e d o d a-  

d zą tę b rak ującą o d ro b in ę o le ju p . A spe-  

ro w i.

Tchórzliwemu 
bałwanowi.

P an u C . O . k tó ry ju ż n ie zd o b ył się  

n a żad n ą , rzeczo w ą o d p o w ied ź w „G ło ­

sie W ąb rzesk im 1 1, an i o d w aży ł się p o ­

d ać sw eg o n azw isk a m im o , że jest m i 

o n o zn an e, o św iad czam , że n a p o d sta ­

w ie o b u jeg o lis tó w  d o szed łem  d o p rze  

k o n an ia, że w ięk szeg o d u rn ia jak o n  

p o d sło ń cem  ch y b a się n ie zn ajd z ie.

P isząc o d p o w ied ź zd aje w y jaśn iłem , 

w szy stk o d o k ład n ie . P o n iew aż i ty cy m  

b ale czerp a łeś m aterja ł o d ty ch trzech  

p an ó w n ad k tó ry m i u b o lew am , w ięc  

m iałem  p o w ó d  d o  n ich  się o d ezw ać . N ie  

m y ślę tu  n a  te rn m iejscu  d aw ać k o m en  

ta rzy d o m o jej w y czerp u jące j o d p o w ie ­

d zi, m o że jed y n ie d la teg o , że o b laz ly  

„sk rzy d la tem i w szam i 1 1 b ałw an je j n ie  

ro zu m ia ł i w  tak d u rn y sp o só b p rzek rę  

ca m o je zd an ia .

K to szk a lo w ał b ałw an ie O rlęta i 

lu d z i w ielk ich ?? C o zaś d o ty ch , k tó -  

ry ch n azw ałem  zb iram i, to p o d k reślam  

raz jeszcze , że ty lk o  za tak ich  ich u w a ­

żam . W y czy ta jcie  w ięc d o k ład n ie , a  p ó ź  

n ie j d o p iero silcie się n a p isan ie „za ­

m iast o d p o w ied zi 1 1 .. „G ło so w d W ąb rze ­

sk iem u 1 1 w in szu ję o b ro n y m ętó w k tó re  

w y stają n a n aro żn ik ach .

B ard zo jestem w am w d zięczn y za  

o cen ę m ej k u ltu ry . S ąd ziliśc ie  zap ew n e  

że w am  n ie o d p łacę się p o d o b n ą m o n e ­

tą , jak ą m n ie zarzu caliśc ie. T u w as  

sp o tka ł zaw ó d , b o n ie  m o jem i a le sło w a  

m i w aszych „ew an g eliczn y ch 1 1 w y w ia ­

d ó w  au to ry tetu p rzed k tó ry m  k lęk acie  

d ałem w am o d p o w ied ź . Z atem w aszą  

k u ltu rę o cen iliście .

M o że to w y starczy ? Z azn aczam , że  

w  p rzysz ło śc i n a n ap aśc i o b ro ń có w  su -  

te ren iarzy , jeszcze in acze j zareag u ję .

E d w ard P iszcz .

Zatwierdzenie list wyborczych.

T  o  r  u  ń , 2 4 . 1 0 .

W e czw artek 2 3 . 1 0 . o d b y ło się p o sied ze­

n ie k o m isji w y b o rcze j o k ręg u 3 1 (to ru ń ­

sk ieg o ) p o d  p rzew o d nic tw em  p rezesa p . C h e  

d eck ieg o . K o m isja za tw ierd z iła n arazie n a ­

stęp u jące lis ty d o S ejm u i S en atu : N r. 1 

(B B ) i n r. 4 (N aro d o w a). L ista n iem ieck a o - 

trzy m ała n r. 2 2 i z p o w o d u p ew n y ch u ch y ­

b ień fo rm aln y ch n ie zo sta ła p rzy łączo n a  

d o listy p ań stw o w ej. ■

L ista K ato l. B I. L u d ó w . (C h . D . —  p ań ­

stw o w a lista n r. 1 9 ) zo staa u n iew ażn io n a z  

p o w o d u b rak ó w  fo rm aln y ch .

N astęp n e p o sied zen ie k o m isji w y b o rcze j 

o d b ęd zie się w so b o tę 2 5 b m ., n a k tó rem  

ro zp a try w an a b ęd zie sp raw a listy n r. 7  

(C en tro lew u ).

O strów  W lk p ., 2 4 . 1 0 . T el. w l.

L ista n r. 1 9 (C h . D .) z K o rfan ty m n a  

cze le zo sta ła p rzez k o m isję o k ręg o w ą u - 

n iew ażn io n a z p o w o d ó w fo rm aln y ch
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Prowokacja uczuć 
religijnych.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arszaw a, 22. 10. K A P.

O statni num er „W olnomyśliciela““ (21) 
podaje, że w W arszaw ie w roku 1931 odbę­
dzie się m iędzynarodow y kongres w olno- 
m yślicielski. Jako dzień kongresu w ybrano  
datę 15-go sierpnia. „N asi dostojni i m ili 
goście —  pisze „W olnom yśliciel11 —  pow in­
ni w yw ieźć z Polski ja knajlepsze w spom ­
nienia! Zw łaszcza, że naszem i stosunkam i 
konkordatow em i nie będą zachw yceni1'.

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych u- 
dzieliło sw ej zgody na zw ołanie tego kon­
gresu bezbożników św iatow ych, jak rów ­
nież zgodziło się i na w ybór dnia 15-go sier 
pnia. W  podaniu sw em do M inisterstw a 
bezbożnicy pow ołują się na ułatw ienie im  
przez w ładze w yjazdu na kongres do Lie­
ge i w yrażają z tego pow odu sw ą 
w dzięczność w ładzom .

Pow yższe zezw olenie i zachow anie się 
w ładz dziw i nas bardzo. W iadom em prze­
cież jest, że dzień 15 sierpnia dla narodu  
polskiego poza św iętem religijnem jest rów  
nież pam iątką historyczną —  dniem prze­
łom ow ym w naszej w alce z bolszew izm em , 
dniem zw ycięstw a zarazem idei Chrystusa  
nad oficjalnem bezbożnictw em , antychry ­
stem . ।

N iew ątpliwie zatem w ybór daty na m ię­
dzynarodow y kongres bezbożników  w W ar­
szaw ie 15-go sierpnia jest chęcią s p  r  o  w  o- ] 
kow ania uczuć religijnych narodu pol­
skiego. I nie tylko uczuć religijnych, ale i 
narodow ych, patriotycznych, gdyż nie­
jednokrotnie K A P i prasa polska podaw ały  
dow ody porozum iew ania się i łączności, ja­
ka panuje pom iędzy bezbożnikam i polski­
m i a m oskiew skim i (np. słynny list 
H alperna, podany przez K A P). W ładzom  
naszym dobrze jest w iadom em , że w chw i­
li, gdy cała prasa i opinja polska łączyły  
się z odezw ą O jca św . przeciw ko bezbożni­
kom m oskiew skim , w tedy w obronie tych  
bezbożników stanęli tylko „w  o  1 n  o m  y  - 
ś 1 i c i e 1 e“ w arszaw scy, w sw ym organie  
obrzucając obelgam i Papieża. Z drugiej 
strony z ostatniego zjazdu w olnom yślicieli 
polskich dow iedzieliśm y się, że łączą ich 
intym ne stosunki z m asonerją. Spraw a 
w spółpracy z m asonerją była naw et na po­
rządku obrad zjazdu.

Cala akcja t. zw . w olnóm yślicieli zw ra­
ca się w yłącznie przeciw ko chrześcijań­
stw u i K ościołow i katolickiem u. W  
sw oim organie w olnom yśliciele ośm ieszają  
i zniew ażają dogm aty i św iętości katolic­
kie, z całą nienaw iścią zw racają się prze­
ciw ko osobie Papieża, duchow ieństw u ka­
tolickiem u, zniew ażając naw et zm arłych, 
jak np. śp. ks. biskupa Lisieckiego. Poza  
pp. T. K otarbińskim i Z. Radlińskim całą  
akcją „w olnom yślicieli" kierują Żydzi: 
W roński, Jabłoński, Landau, H alpern, H ei­
m ann.

Z działalności zatem , jaka cechuje w ol­
nom yślicieli, m ożna w nosić, że kongres 
św iatow y bezbożników w W arszaw ie 15-go  
sierpnia r. 1931 m a na celu dem onstrację 
przeciwko uczuciom religijnym i patrio­
tycznym społeczeństw a polskiego. O bo ­
w iązkiem w ładz państw ow ych w im ię 
pokoju religijnego i poszanow ania uczuć  
religijnych narodu było do tego nie dopu­
ścić, ażeby uniknąć przykrych następstw .

„Mobilizacja" robocza.
M oskw a 22. 10.
Z A rchangielska donoszę,, że krajo­

w y kom itet w ykonaw czy ogłosił m o­
bilizację ludności do robót przy spław ie 
drzew a.

250 górników żywcem pogrzebanych.
A kw izgran, 22. 10. tel. w ł.
Zarząd kopalni ośw iadcza, że zasy ­

panym w najniższej sztolni na głębo­
kości 360 m etrów 250 górnikom zagra­
ża w ielkie niebezpieczeństw o zadusze ­
nia się z pow odu braku pow ietrza. O d­
działy ratownicze pracują gorączko­
w o, i niezw ykle ofiarnie, aby przyjść 
z pom ocą nieszczęśliw ym . Rów nież usi 
łuje się dotrzeć do zagrożonych od  
sztolni bocznych, lecz dotychczas da­
rem nie. Jedyny dostęp do krytycznej  
sztolni, szyb w jazdow y począwszy od  
360 m etrów jest zasypany.

Berlin 22. 10. PA T.
D o godz. 2.20 po północy w ydobyto  

z głębi szybu „W ilhelm a" w A lsdorfie 
105 trupów , ofiar w czorajszej katastro ­
fy. Ilość odciętych w kopalni podają  
na 124. Liczba ta nie jest pew ną.

W edług nadchodzących z A lsdorfu

Polaków w Niemczech można bić 

bezkarnie.
Prowokacyjna odpowiedź land rata bytowskiego wobec zajść 

w Osławię Dąbrowie.
Złotów, 22. 10.
W zw iązku ze znanem i skandalicznem i 

zajściam i i napaścią Stahlheim u na polskie 
św ięto szkolne w O sław ię D ąbrow ie (W oj- 
sław ow ej D ąbrowie) w ystosow ało Polsko- 
K atolickie Tow arzystw o Szkolne na obw ód  
regencji koszalińskiej w Bytow ie skargę i 
protest do landrata bytow skiego.

W odpowiedzi na nie landrat „raczył" 
nadesłać następujące pism o (w tłum acze­
niu):

Landrat. Bytów, 22 w rześnia 1930. 
N r. 7257. I.

W odpow iedzi na pism o z 9 bm .
Przeprow adzone urzędow e dochodzenia 

co do zajść podczas polskiego św ięta dzie­
cięcego w O sław ię D ąbrow ie w ykazały, że 
nie m am żadnego pow odu do policyjnego  
w kroczenia. Jeśliby jednak Pan uw ażał, że 
m usi w ystąpić przeciw ko niektórym oso­
bom  zam ieszanym  w zajścia, to radzę zgło­
sić pryw atne oskarżenie do w łaściw ego są­
du pow iatow ego. Baron von W olff.

D o
Polskiego Tow arzystw a Szkolnego na  
obw ód rejencji koszalińskiej T. z. do  
rąk kierow nika Pana Bauera

w m iejscu  
K reishausstr.

* ★ ★

Zw iązek Polskich Tow arzystw w Berli-

Zgłodniały iniynier
z Rosji bolszewickiej wypchał na dworcu w Stołpcach pusty 

swój żołądek czem się tylko dało...

Sosnow . „K urjer Zach." donosi ze Stołp- 
ców , że w bufecie kolej, stacji w tej nad­
granicznej m iejscow ości po przyjeździe po­
ciągu kurierskiego z M oskw y, ogólny po­
dziw budził pasażer, który w yszedł z sali 
rew izyjnej. Był to m łody jeszcze, szczu­
pły człow iek, w ysokiego w zrostu. N ie­
śm iało zbliżył się do bufetu i starannie  
w ypytyw ał o ceny zakąsek; potem zaczął 
konsum ow ać niepraw dopodobne ich ilości. 
W reszcie usiadł przy stole i zaczął zam a­
w iać jedną potraw ę po drugiej, które zja­
dał z niebyw ałym apetytem i pośpiechem .

Znakom ity apetyt gościa zw rócił w resz­
cie uw agę nie tylko w spółbiesiadników , a- 
le w łaściciela restauracji, który zbliżył się  
do gościa i łagodnie zaczął m u tłum aczyć.

—  Panie, pan ciężko odchoruje. To się  
nie nazyw a jedzenie, ale... żarcie.

G ość uśm iechnął się sm utno, dokoń- 

w iadom ości, katastrofa w kopalni A n­
na przybiera z każdą godziną coraz bar 
dziej przerażające rozm iary. O statni 
kom unikat U rzędu G órniczego stw ier­
dza, że do godziny 4-ej po poł. w ydoby  
to z szybu, naw iedzonego katastrofą 
182 trupy. W  głębi szybu znajduje się 
49 trupów, ofiar katastrofy, 90 ciężko  
rannych górników leży w pobliskich  
szpitalach. Część rannych doznała tak  
ciężkich poparzeń, że lekarze w ątpią, 
czy uda się ich utrzym ać przy życiu. 
O czekują, że ilość ofiar śm iertelnych  
w zrośnie do 260. W  A kw izgranie na  
znak żałoby z gm achów publicznych i 
pryw atnych pow iew ają żałobne sztan ­
dary, opuszczone do połow y m asztu.

Co było przyczyną katastrofy nie zo  
stało jeszcze narazie stwierdzone i za­
rząd kopalni oraz w ładze stoją przed  
zagadką.

nie tak odpowiedział landratow i W olffow i 
pism em  z 30. 9. 1930 r.:

... Jeśli Pan, Szanow ny Panie Landra- 
cie, w zajściach podczas polskiego św ięta  
dzieci w O sław ię D ąbrow ie nie w idzi pow o­
du do interw encji policyjnej, to m usim y z 
ubolew aniem przyjąć, że Pan cierpi dzia­
łalność tam tejszego Stahlheim u i że Pan  
także nie potępia rozkazu okólnego kierow ­
nika Stahlheim u von W olffa. Poniew aż m y  
zatem  nie m ożem y liczyć na dostateczną o- 
chronę ze strony pow ołanych organów po­
w iatu bytow skiego podczas nasz, im prez, 
będziem y zm uszeni pow ołać do życia w łas­
ną ochronę, bez w zględu na pow stałe stąd  
skutki politycznej natury.

N asze środki zaradcze pow eźm iem y po  
zakończeniu postępow ania karnego, prze­
ciw ko „bohaterskim czynom " Stahlheim u 
w O sław ię D ąbrow ie, o które złożyliśm y  
w niosek do N adprokuratury Państw a w  
Słupsku. Baczew ski, prezes.

W N iem czech w olno zatem zorganizo ­
w anym bandom bić Polaków ' bezkarnie. 
Landrat odm aw ia interw encji. W Polsce  
policja z niezw ykłą surow ością w ystępow a­
ła w Poznaniu przeciw ko dem onstrantom , 
którzy protestow ali przeciw ko m al­
tretow aniu Polaków w N iem czech. Te po­
rów nania m ów ią sam e za siebie.

czyi trzecią porcję legum iny i zw rócił się 
do gospodarza z prośbą:

— Proszę m i zapakow ać zim ne kurczę, 
funt szynki, funt kiełbasy, trochę m a­
sła i dw a bochenki chleba.

G ospodarz był oszołom iony:
— Poco panu te zapasy? Przecież na  

każdej stacji dostanie pan coś do zjedze­
nia...

G ość jednak nie dał sobie w ypersw ado­
w ać i prow iant skw apliw ie zabrał do w a­
gonu.

O kazało się, że był to inżynier, ko­
lonista niem iecki z głębi Rosji, który  
sądził, że tylko na pogranicznym punk ­
cie w Polsce dostaje się w szystkie artyku­
ły spożyw cze, ot tak dla reklam y. O ba­
w iając się tego, zjadł w restauracji, co  
tylko w padło m u pod rękę, a potem za­
brał znaczny zapas jedzenia, aby uniknąć  
śm ierci głodow ej I

Zastój 
w przemyje, handlu i rzemiośle, 

brak kredytów  i zuboże­
nie w szystkich w arstw  
społecznych w skazują na  

ciężko sytuację gospodarczą 
w Polsce.

MT Poprawi się ona 

jeśli oddasz przy w yborach glos 
—  na —

LISTĘ NARODOWA

nr. 4

Ks. arcyb. Teodorowicz w Sta­
nisławowie.,

Stanisław ów 22 10.
D n. 21. b. m . przybył do Stanisław o ­

w a ks. arcybiskup Teodorow icz. Po ofi­
cjalnem pow itaniu na dw orcu przez  
reprezentantów w ładz, duchow ieństw a 
i społeczeństw a, udał się ks. arcybi­
skup do kościoła orm iańskiego i za­
m ieszkał u m iejscow ego proboszcza 
orm iańskiego. *

Wybory do Sejmu śląsklegG
K atow ice, 22. 10.
W niedzielę 23 listopada odbędą się 

w ybory do Sejmu śląskiego. G łosow anie 
rozpoczyna się o godz. 8-m ej rano i trw ać 
będzie bez przerw y do godz. 20--tej. O kręg  
nr. 1 w ybiera 18 posłów i obejm uje m iasto  
Bielsko pow . bielski, pow . Cieszyn, pow . 
Pszczyna z w yjątkiem jednej gm iny i pow . 
rybnicki z w yjątkiem kilku gm in. O kręg  
nr. 2 w ybiera 15 posłów i obejm uje m iasto  
K atow ice, pow . katow icki oraz kilka gm in. 
Ckręg nr. 3 w ybiera 15 posłów i obejm uje  
m . K rólew ską H utę, pow . św iętochłow icki, 
z w yjątkiem jednej gm iny, pow . Tarnow ­
skie G óry i pow . Lubliniec.

Za oplucie odezwy polskiej.
Poznań 22. 10.
Z K ępna donoszą, że przed tam tej­

szym sądem stanął redaktor niem iec­
kiego „K em pener W ochenblatt" Tiet- 
m an, ten sam , który stoi pod zarzutem  
m ordu na osobie pastora K law ittera, '<• 
oskarżony o to, że na zebraniu m iej- --Y 
scow ej ew angelickiej gm iny w dniu 6  
sierpnia opluł odezw ę, w zyw ającą do  
uczczenia 10-lecia niepodległości Pol­
ski. Po przesłuchaniu św iadków sąd  
skazał Tietm ana na 7 dni aresztu.

Przed wyborami.
W arszawa, 22. 10. Tel. w ł.

O kręgow ą kom isja w yborcza w W arsza­
w ie na posiedzeniu w czorajszem zatw ier­
dziła listy: N arodow ą nr 4 i Centrolew u  
nr. 7, uniew ażniła natom iast listę t. zw . 
Bloku Poselskiego, zorganizow aną prze: 
hodurow ców z duchow nym Zacharjasie  
w iczem z Pragi na czele.

W arezaw a, 23. 10. Tel. w ł.
K om isja w yborcza na okręg W arsza­

w a —  pow iat zatw ierdziła listy: nr. 1 (Be- 
Be), nr. 4 (Lista N arodow a), nr. 7 (Centro­
lew ) i cztery listy żydow skie, uniew ażniła  
zaś listę nr. 19 (K atol. Bloku Lud., czyli 
Chadecji).

J- I. Kraszewski. gg

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy).

—  Tak, jak się przyjm uje kogoś na­

rzuconego, kom u się chce dać uczuć, że 
pow inien to w ynagrodzić.

— A ! m acie czas... Ze w szystkich  
w zględów nie chciałabym przyśpieszać  
w esela.

—  Ja przeciwnie, dlatego, że najle­
piej starać się o seęce, gdy się jest pew ­

nym  ręki —  rzekł Bruhl. —  M ałżeństw o  
zbliża, daje poznać, a m am  nadzieję, że 
hrabianka, poznaw szy m nie lepiej i m o­
je przyw iązanie...

Lekki uśm ieszek przesunął się po  
ustach hrabiny.

—  D ziś dość —  rzekła —  cela vieai- 
dra! Frania jest tak piękna, że jej nie  

m ożna nie ubóstw iać, aie m a dum ę i 

energję bogini, do której jest podobną. 
G dyby stary król nasz żył, obaw iałabym  

się go była także, na nim  naw et czyniła  
w rażenie.

Bruhl, przem ów iw szy jeszcze słów  

kilka, odszedł z grzecznem pożegna­
niem . G dy siadł do sw ojej porte-chaise, 
która nań czekała u ganku, i znalazł się 

na chw ilę sam , tw arz m u sie żTnieniła 
i sposępniała.

—  Radbym  w iedzieć jednak, kogo ko­

cha! —  rzekł do siebie w duchu. —  M ia­
ła zaw sze tylu adoratorów, a w szyst­
kich tak hojnie obdzielała w ejrzeniam i  
i słów kami, iż istotnie trudno odgadnąć  

którem u się udało serce jej pochw ycić. 
A ! do serca nie m ogę m ieć pretensji... 

piękność Frani jest m i potrzebną. K tóż  
w ie! królew icz nie w ytrw a w iernym  

sw ej pani... a w takim razie...

Briihl nie dokończył, tylko uśm ie­

chem .
—  M oże m nie nie kochać, ale w spól­

ne interesa uczynią nas dobrym i przy ­
jaciółm i. O M oszyńskiej w ięc w iedzą  

w szyscy; m iłość i kaszel nie dają się 
utaić, a to m iłość daw na i niegdyś nie  
była zm uszoną się ukryw ać.

Pogrążony w dum aniach Briihl nie  
spostrzegł się, jak lektyka jego stanęła 

w sieniach dom u.

Liczna służba czekała tu na niego: 
kam erdynerowie, lokaje, sekretarze, 

klienci. W  chw ili, gdy odsłonięto w yj­
ście, Briihl już m iał sw ą piękną tw arz 
ułożoną w ybornie do ludzi, rozlał po niej 
uśm iechy i w dzięk, co serca zyskiw ał.

W itał uprzejm ie i biegł na w scho­

dy... N a górze czekał nań już H ennicke.
W iei'ny sługa ten od kilku dni też 

w yglądał zdrowszy i w eselszy. W fał­

dach jego tw arzySm iało się szyderstwo  

zim ne. G lobig, Stam m er i Loss stali w  

kancelarji, do której Bruhl w szedł, jak ­
by go siła jaka obca rzuciła. W szyscy  
pow stali na pow itanie j. ekscelencji, za  
którą pow oli i niedbale ciągnął H en­

nicke.
Już m iał m inister zasiąść do pobież­

nego przejrzenia papierów , gdy zausz­

nik w ierny m u szepnął:

—  Czekają na w as.

I pokazał drzw i salonu.

Po nim  przechadzał się w  szaraczko- 
w ym surducie z czarnem i guziczkam i 

do niepoznania przebrany padre G ua­

rini.

IX .

K rólew icz m ógł bezpiecznie odpoczy­
w ać: czuw ali zań w Polsce liczni zw o­

lennicy, a w D reźnie pracow ali Sułkow ­
ski i Briihl.

Rów nie am bitny, jak jego w spółza­
w odnik, Sułkow ski pew niejszym był 
sw ojego stanow iska. M iał serce króle­

w icza, a co stokroć w ięcej w ażyło —  je­
go nałóg. Fryderyk od najm łodszych 
lat m iał go przy sobie. Z nim razem  
przebyw ali najdziw niejsze zm iany, prze  
żyli pierw sze w rażenia, urośli na ludzi. 
Sułkowski znał pana sw ego, bo patrzał, 

jak się on w yrabiał na to, czem został 
w końcu; Briihl w iecei się go dom vślaX  
i odgadyw ał.

Po naw róceniu na katolicyzm A ugu­
sta II dla tronu polskiego, naw róceniu, 
które było zupełnie dla króla obojęt- 
nem , gdyż najm niejszej nie m iał w iary, 

papież K lem ens X I począł starać się  

pilnie, ażeby syn nie poszedł za m atką, 
żarliwą protestantką, ale w stąpił w  śla­
dy ojca. D la A ugusta M ocnego było to  
zadanie nadzw yczaj drażliw e.

Elekcyjny tron polski nie był pew -. 
nym ; w Saksonji protestanckiej w iara 
była przeszkodą i niebezpieczeństwem .  

Zresztą m atka, królow a Eberhardyna  
(z dom u Beireuth), i babka, A nna Zofja  

(księżniczka duńska), czuw ały nad tem , 
ażeby syn i w nuk nie poszedł za ojcem . 
O bie te panie były nie tylko żarliw e, ale  

nieubłaganie przyw iązane do sw ojego  
w yznania. A ugust II, co nie jest rzeczą 
w ątpliw ą, starał się z Polski uczynić 

m onarchię dziedziczną, choćby część jej 
m iał pośw ięcić; w nadziei tej m ógł sy­
na w ychować na katolika... inaczej by­
ło m u to obojętnem . N a naglące breve 

papieskie A ugust M ocny odpow iedział 

4 w rześnia 1701 roku, zaprzysięgając pa- . 
pieżow i, iż syn będzie katolikiem , a 8  

lutego 1702 zapewnił stany saskie, że  

syn będzie lutrem . W istocie nie w ie­
dział jeszcze, co lepiej, co dogodniej i co 
oolityka doradzi.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Straszliwa tragedia 

rybacka.
Q uim per 22 . 10 .

P otw ierdzają , się w iadom ości, iż ry ­
bacy , którzy w yruszy li na połów  przed  
burzą, jaka szalała 19-go b . m . i nie ­
obecni od 4-cłi dni zg inęli. Ilość ofiar 
w ynosi około 203 m ężczyzn , którzy po  
zostaw ili 127 w dów  i 190 siero t. T ak  
olbrzym iej klęsk i nie zanotow ały do ­
tychczas rocznik i żeg lugi przybrzeżnej.

Sprawa kandydatur
pp. Putka i Bagińskiego.

W arszaw a, 22 . 10 . T el. w ł.
D w aj w ybitn i działacze W yzw olen ia , by ­

li posłow ie, siedzący obecnie w w ięzien iu  
w ojskow em  śledczem  w B rześciu n . B ., dr. 
P utek i B agińsk i, nie m ają w idoków  
na uzyskan ie m andatu poselsk iego . B yli u- 
m ieszczen i na liście państw ow ej C entro le­
w u, jednakże w skutek braku odpow iednich  
deklaracy j zostali przez kom isję państw o ­
w ą skreślen i z tych list

P rzy obsadzan iu list okręgow ych nie zo ­
stali oni postaw ien i na tak ich m iejsc*ach , 
któreby im  gw aran tow ały w ybór.

P ełnom ocnicy listy nr. 7 (C entro lew u) 
zw rócili się do głów nego kom isarza w ybor­
czego sędziego G iżyckiego z zapytan iem , 
dlaczego pp . P utkow i i B agińsk iem u nie  
doręczono blankietów deklaracji w yraża­
jącej zgodę na kandydow anie. R ów no- 
brzm iące pism o pełnom ocnicy w ystosow ali 
do  sędziego śledczego D em anta.

Zupełnie jak w...
W iedeń 22 . 10 .
N a posiedzen iu stałej kom isji par­

lam entarnej poseł B auer zarzucił rzą,- 
dow i, że przez codzienne łam anie  
ustaw , konfiskatę dzienn ików i plaka ­
tów  w yborczych , oraz rozw iązan ie w oj 
skow ej kom isji parlam entarnej prag ­
nie on uchylić się od kontro  li, nie  
m oże jednak przeszkodzić, by zagran i­
cą kursow ały niepokojące pogłosk i, 
szkodzące kredytow i A ustrji.

Powstańcy zwyciężają.
B uenos A ires, 22 . 10 .
Jak donoszą z P orto A legre, w stan ie  

M inas G eraes pow stańcy  rozb ili pułk arm ji 
federalnej oraz dw ie kom panje policji.

Bójka na wsi.
L ublin , 22 . 10;

W e w si C hrzanów , pow . puław skie­
go  podczas bójk i ran iony został P ruch-  
niak Józef, ułan 26 p . uł., który prze­
w ieziony do szp ita la w P uław ach  
zm arł. D ochodzenie prow adzi policja .

Protesty Żydów w Polsce.
L w ów , 22 . 10 .

W czoraj odbyło się w spólne posiedzen ie  
egzekutyw y krajow ej organ izacji sy jon i­
stycznej oraz prezydjum  frakcji H itachdut 
i M izrah i, a to w  zw iązku z ogłoszonem  
niedaw no spraw ozdaniem S im psona, oraz  
deklarację rządu angielsk iego i dym isją  
W eizm anna. N a posiedzen iu , z uw agi na  
brak szczegółow ych in form acyj, ogran iczo ­
no się ty lko do om ów ien ia sy tuacji ogól­
nej. W szyscy obecni dali w yraz sw em u  
oburzen iu z pow odu postępow ania rządu  
angielsk iego , które sto i w jaskraw ej 
sprzeczności z postanow ien iam i m andatu  
i podkom isji m andatow ej w G enew ie.

Habsburgowie wśród siebie.
B udapeszt, 22 . 10
„R eggeli“ donosi, że na zaproszen ie eks- 

cesarzow ej Z yty , w ystosow ane przed kilku  
dniam i do członków rodziny H absburgów ,  
aby w yrazili sw ą lo jalność i w ierność dla  
ks. O ttona — książęta austrjaccy dali od ­
pow iedź zadow alającą. G ałąź polska pod  
kierunkiem  arcyksięcia K arola S tefana da ­
ła odpow iedź odm ow ną. K siążęta w ęgier­
scy Józef i F ryderyk odpow iedzieli w ym i­
ja jąco .

Na ślub monarchy.
S ofja , 22 . 10 '

D elegacja rządu bułgarsk iego z preze­
sem R ady M inistrów  L iapczew em  na czele  
odjechała dziś rano do A ssyżu , gdzie u*  
czestn iczyć będzie w  uroczystościach , zw ią­
zanych ze ślubem  kró la B orysa z księżn icz­
ką G iovanną. W  sk ład delegacji prócz sze­
fa rządu w chodzą m inister spraw ied liw ości 
M ilakow , prezydent Izby M ajdonow  oraz se  
kretarz generalny prezydjum  R ady M ini­
strów  Iliew .

Walka z wpływami Sowietów.
M oskw a 22 . 10 . '

Jak donosi prasa, otw artą w alkę  
eksportow i sow ieck iem u w ypow iedzia­
ły narazie dw a m ocarstw a, a m iano ­
w icie F rancja i W ęgry . O żyw ioną kam  
pąnję przeciw ko dum pingow i sow ie ­
ck iem u prow adzą S tany Z jednoczone, 
A ustrja , B elg  ja i K anada,

Śmierć brata Dreyfussa.
P aryż 22 . 10 . ‘
Z  m arł tu brat A lfreda D reyfussa —  

M ateusz D reyfuss. O dgryw ał on dom i­
nującą ro lę w słynnym  nrocesie D rev.. 
fussa

Niemcy rozbudowują sieć kanałów.

O becnie budują kanał D ortm und — E m s który będzie ostatn iem ogniw em sy ­

stem u  kanałów  łączącego O drę z R enem

„Fundusz wyborczy" z kradzieży!
Jak sobie radzili komuniści w Przemyślu.

P rzem yśl, 22 . 10
O d dłuższego już czasu nieznan i spraw ­

cy dokonyw ali w P rzem yślu licznych kra ­
dzieży z w łam aniem . W ładze zw róciły uw a  
gę na fak t, że w łam ania te dokonyw ane  
były nieudoln ie i że ginęły zaw sze różne  
przedm io ty , jak : m aszyny do pisan ia , a- 
paraty te lefon iczne, row ery , m aszyny do  
szycia , instrum enty dentystyczne itd . P rze­
prow adzone dochodzenia ujaw niły fak t, że  
spraw cam i tych w łam ań byli m łodocian i 
kom uniści, niejednokro tn ie już karan i.

W łam ań dokonyw ali oni na polecen ie o-

G dańsk , 22 . Id

W  przepełn ionej sali tu tejszego sąou  
przysięg łych odbyła się dziś rozpraw a  
przeciw ko znanem u nożow nikow i gdań ­
sk iem u L ew andow skiem u, który , jak w ia­
dom o, w dniu 6-ym  lipca rb . podczas w izy­
ty angielsk iej flo ty w ojennej zran ił cięż­
ko nożem trzech m arynarzy angielsk ich . 
D w óch z tych m arynarzy zm arło w skutek  
otrzym anych ran . P rzed sądem odpow ia­
dał rów nież w spóln ik oskarżonego 19-letn i 
robotn ik niem ieck i N ikaelsk i, który rzucił

Nożowiec gdański skazany na 15 lat 
wiezienia 

za zamordowanie marynarzy angielskich.

Rumuńska afera szpiegowska 
zatacza coraz szersze kręgi.

W iedeń , 22 . 10 ’ „
W edług doniesień dzienn ików tu tej­

szych z B ukaresztu kierow nikam i w ykry ­
te j organ izacji szp iegow skiej byli: inż. 
M attjia , inż. S alom on, doktór chem ji L iii 
A uslander, inż. C esary L ehr i inż. M ajen- 
hofer. S zczególne w rażen ie w yw ołało a- 
resztow anie szefa sekcji ta jnej policji po ­
litycznej S ebastjana P opescu , który pozo ­
staw ał w stosunkach z członkiem szajk i 
szp iegow skiej inż. K ałuszem , zam ieszka ­
łym w W iedniu . W szyscy aresztow ani za  
w yjątk iem inż. M attha przyznali się do  
szp iegostw a. W ładze rum uńsk ie skonfi­
skow ały depozyty bankow e aresztow anych . 
Ś ledztw o w ykazało , że organ izacja szp ie­
gow ska w R um unji pozostaw ała w  stosun ­
kach z podobnem i organ izacjam i w P olsce  
i Jugosław ji. W ładze rum uńsk ie prze  
słały odnośne in form acje w ładzom pol­
sk im i jugosłow iańsk i.

O dkry ta przez w ładze organ izacja jest 
najw iększą; jaką znano w czasach pow o ­
jennych . N a trop organ izacji w padły or­
gany bezpieczeństw a przypadkow o. D o  

Niemcy powojenne we właściwem 
świetle.

We Francji rodzę się trzeźwe zapatrywania na podpalaczy 
świata.

P aryż, 22 . 10

O m aw iając w iadom ość o zab iegach , czy  
nionych w S tanach Z jednoczonych przez  
dr. S chachta, celem uzyskan ia m oratorium  
dla w ypłat jiiem ieck ich i w ym ierzen ia w  
ten sposób pierw szego ciosu w plan Y oun- 
ga, .,Journal des D ebats“ podkreśla , jak  
zgubną okazała się polityka ustępstw , 
prak tykow ana w obec N iem iec. P olityka ta  
doprow adziła do ew akuacji N adren ji i 
przy jęcia planu Y ounga, który obecnie jest 
już zagrożony . N ie m ów iąc o dalszych kon  
sekw encjach podobn ej polityk i, ze zdum ie ­
niem przyznać należy , że w e F rancji ist­

kręgow ej kom unistycznej partji zachodniej 
U krainy , a pien iądze uzyskane ze sprzeda­
ży skradzionych przedm io tów , używ ane by ­
ły na p/zygotow ania w yborcze te j 
partji. W  zw iązku z tem  aresztow ano 10 o- 
sób m . in . przyw ódców E dm unda K aufm a- 
na, N issena L aufera, A rona A benda. S prze­
daż skradzionych przedm io tów ułatw iał 
spraw com  niejaki K atz z zaw odu fryzjer, 
który brał też czynny udział w pracach  
partji kom unistycznej, aresztow anych od ­
staw iono do w ięzien ia sądu okręgow eg o .

S ię podczas bójk i z pałką gum ow ą na jed ­
nego z m arynarzy.

O skarżony L ew andow ski tłum aczył się , 
że działał w obronie w łasnej. R ozpraw a  
w ykazała jednak w inę L ew andow skiego f  

jego w spóln ika. W obec tego sąd skazał 
L ew andow skiego na 15 la t ciężk iego w ię­
zien ia oraz pozbaw ien ie prav t obyw atel­
sk ich na przeciąg 10-ciu la t, a N ikaelsk ie- 
go na jeden rok w ięzien ia z zaliczen iem  
aresztu śledczego . N ikaelski, który odpo ­
w iadał z w olnej stopy , został natychm iast 
po ogłoszen iu w yroku aresztow any .

chodzen ia trw ały rok , zan im przystąp iono  
do aresztow ania członków organ izacji. W  
B ukareszcie aresztow ano 67 osób obojga  
płci, na prow incji 45 osob . O rganizacja  
utrzym yw ała ścisłe stosunki z poselstw em  
sow ieck iem w W iedniu . M aterjał, zebra ­
ny w R um unji przez organ izację w ysyła­
no specjalnym i kurjeram i, sam olo tem , a  
w poszczególnych w ypadkach drogą isk ro ­
w ą do W iednia.

W  B ukareszcie urządzono ta jny aparat 
nadaw czy kró tkofalow y, który pozostaw ał 
z W iedniem w stałym kontakcie . A parat 
korespondujący znajdu je się w w iedeń-  
sk iem poselstw ie sow ieckiem . O rganizacja  
rozporządzała olbrzym iem i środkam i pie- 
niężnem i T uż przed aresztow aniem w y ­
słano na rum uńsk ie m anew ry kró lew skie  
au tobus i 5 m otocykli ze szp iegam i, któ ­
rych zaopatrzono w aparaty nadaw cze  
najnow szych system ów 7 . A utobus i m oto ­
cykle zostały zatrzym ane po w yjeździć z  
B ukaresztu , a w szystk ich pasażerów  aresz­
tow ano .

nieją pew ne ugrupow ania, które nie obu ­
rzają się zbytn ia na m yśl o rew izji trak ta­
tów . U grupow ania te są jednak na szczę­
ście niezbyt liczne, lecz sam fak t ich ist­
nien ia otw iera oczy na bardzo sm utne per­
spek tyw y.

N a szczęście pew ne m anifestacje św iad ­
czą, że naród francusk i na podobną sy tua­
cję zaczyna reagow ać. D ow odem tego był 
rozlep iony w tych dniach afisz , w którym  
zw iązk i b . kom batan tów ośw iadczają , że  
F rancja zgodziła się na zbyt w iele ofiar w  
nadziei zapew nien ia pokoju i że rezu lta ­
ty tego są dziś w idoczne dla w szystk ich , 

że w inna w szystk iem u jest polityka bez- 
program ow a i że czas w ielk i tem u w szyst­
kiem u zaradzić . N ależy isto tn ie przyznać, 
że cała ta polityka oparta była na błędach  
psycholog icznym i histo rycznym , przypu ­
szczen ie  ‘bow iem , że N iem cy przestały być  
sam e sobą i że stały się innem i, jest fał­
szyw e, słow em , likw idacja w ojny —  koń ­
czy dzienn ik —  okazałaby się arcydziełem , 
gdyby nie g  e  r  m  a  n  i z  m .

Ofiara mordu politycznego.
L w ów , 22 . 10 ,
D nia 25 . lipca br. na teren ie gm iny  

P ikułow ice obok L w ow a w yłow iono z P eł- 
tw i zw łoki m ężczyzny w w ieku około 20  
la t. Iden tyczności zm arłego w ów czas nie  
stw ierdzono . S ekcja zw łok w ykazała rany  
postrzałow e w czaszkę. O becnie ustalono , 
że są to zw łoki L eona W olfenhauta , który  
był członkiem czynnym partji kom uni­
stycznej w e L w ow ie. Jak donosi dzisiejsza  
prasa, śledztw o ustaliło , że W olfenhaut, z  
zaw odu kraw iec, został uprow adzony przez  
kilku członków kom unistycznego zw iązku  
m łodzieży a następn ie na podstaw ie daw ­
niej już w ydanego w yroku kom unistycznej- 
partji zachodniej U krainy , zastrzelony . —  
W edle in form acyj członków partji, m iał 
on stać na usługach policji. W  toku prze­
prow adzonego dochodzenia policja aresz ­
tow ała 15 osób podejrzanych o w spók 
udział w zam ordow aniu W olfenhauta .

Nowa partja we Francji.
P aryż, 22 . 10
P ism a zapow iadają pow stan ie now e, 

partji politycznej, która m a być utw orzona  
z in icjatyw y kilku deputow anych pod na ­
zw ą „republikańska partja narodow o-so- 
cjalna'1 .

101 metrów głębokości.
P ortm outh (N ew H am pshire) 22 . 10 .

Jedna z am erykańsk ich łodzi pod ­
w odnych osiągnęła głębokość 101 m e­
trów . Jest to rekord głębokości w że­
gludze podm orsk iej S tanów Z jedno ­
czonych .

Aresztowania.
L w ów , 22 . 10 -
D zisiejsza prasa donosi, że z polecen ia  

sędziego śledczego przy sądzie okręgow ym  
w D rohobyczu aresztow ano tam w czoraj 
b . posła ukraińsk iego Iw ana B łaszk iew i­
cza i odstaw iono go do w ięzien ia sądu  
okręgow eg o w S am borze.

2 wyroki na b. posła Waierona.
- W arszaw a, 22 . 10 . T el. w ł.

P rezes S tronnictw a C hlepsk iego p . A n ­
drzej W aleron został skazany na trzy m ie­
siące w ięzien ia za w ydanie w r. 1929 ode­
zw y S tronnictw a C hłopsk iego , której m y ­
ślą przew odnią było rozum ow anie, iż sa­
nacja jest opiekunką .k las posiadających .

P . W aleron m iał ponadto spraw ę, w y ­
pływ ającą z ustaw y o czystości w yborów .

I w ' te j spraw ie zapadł w yrok , skazu ją­
cy go na trzy m iesiące w ięzien ia .

Ohydna zbrodnia.
W  m iasteczku S w arzędzu pod P ozna­

niem popełn iono w czoraj ohydną zbrodnię  
praw dopodobnie na tle rabunkow em . M ia­
now icie w m ieszkaniu handlark i drobiu  
M entlew skiej znaleziono zw łoki 75-letn iej 
w łaścicielk i m ieszkania , zam ordow anej u- 
derzen iem tępem  narzędziem  w  głow ę i o- 
bok zw łoki syna je j 50-letn iego A leksan ­
dra. W ładze śledcze podjęły dochodzenie  
celem w yjaśn ien ia ponurej zbrodni.

Dymisja ministra rządu pru­
skiego.

K om unikat urzędow ej pruskiej służby  
prasow ej poda  je , iż prusk i m inister spraw  
w ew nętrznych prof. W aentig złoży ł w dniu  
dzisiejszym  na ręce prem jera B rauna proś­
bę o dym isję . P rem jer B raun przy jął dy ­
m isję , m ianując jako następcę prof. W aen- 
tiga na stanow isku prusk iego m inistra  
spraw w ew nętrznych b . m inistra rządu  
R zeszy S everinga.

W  zw iązku ze zm ianą na stanow isku  
prusk iego m inistra spraw w ew nętrznych  
zapow iada prasa ustąp ien ie w najb liższym  
czasie dotychczasow ego prezydenta policji 
berlińsk iej Z órg ieb la . N astępcą jego m ia ­
now any m a zostać były prusk i m inister  
spraw w ew nętrznych G rzesińsk i, który  
przed tem  już był kierow nik iem  prezydjum  
policji berlińsk iej. P ow ołan ie G rzesińsk ie- 
go tłum aczą w kołach politycznych jako  
dalszy krok rządu prusk iego , podkreślają­
cy kurs silnej ręk i w  polityce w ew nętrznej.

4 Lisia Haridm 4 
staje do wyborów, 
aby wywalczyć 

Państwu Polskiemu: 
1. nienaruszalność granic, 
2. zdrowy ustrój, oparty na rów­

nowadze władz, 
3. niezależność gospodarcza, 
4, oszczędny budżet.
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Przegląd prasy.
Z a m a c h y  k t ó r y c h  n ie  b y ło .

W  z w ią z k u z p o g ło sk a m i o rz e k o m y m  
z a m a c h u n a p re m . P iłsu d sk ieg o p isz e „ G a ­
z e ta W a rsza w sk a * 1 :

„ W  o s ta tn ic h d n ia c h o p in ja p u b lic z n a  
z o s ta ła p o ru sz o n a lic z n e m i a re sz to w a n ia ­
m i n a tle „ z a m a c h u b o m b o w e g o * * n a p . 
P iłsu d sk ie g o . Je ś li ta k i z a m a c h is to tn ie  
b y ł p rz y g o to w y w a n y , o c z e m  d o w ie m y s ię  
z p ro c e su są d o w e g o , to z a s łu g u je o n n a  
p o tę p ie n ie b e z ż a d n y c h z a s trz e ż eń . W a l ­
c z y m y  o  p a n o w a n ie p r a w a  w  P o ls c e i p o ­
t ę p ia m y  w s z e lk ie j e g o  n a r u s z e n ie , z c z y j e j  
k o lw ie k b y o n o p o c h o d z i ło s t r o n y . Je st to  
n a sz e z a sa d n ic z e s ta n o w isk o , z k tó re g o  
w y c h o d zą c , z w a lc z a li ś m y i z w a lc z a m y  
p r z e w r ó t m a j o w y  i k o n c e p c ję n ie u s t a j ą c e j  
r e w o lu c j i , w y z n a w a n ą p r z e z o g r o m n ą  
w ię k s z o ś ć k ie r o w n ic z y c h c z y n n ik ó w  o b o ­
z u  r z ą d o w e g o , o d  k o n s e r w a t y s t ó w  p . M a c ­
k ie w ic z a  d o fra k c y jn y c h so c ja lis tó w  p . Ja ­
w o ro w sk ie g o . W a lk a  o p a n o w a n ie p r a w a  
j e s t j e d n e m  z  n a s z y c h n a c z e ln y c h h a s e ł  
w y b o r c z y c h , p r z e z k t ó r e c h c e m y r a t o w a ć  
P o ls k ę  p r z e d  s t o c z e n ie m  s ię  w  o d m ę t y  a -  
n a r c h j i .

N ie m n ie j p rz e to m u sim y s tw ie rd z ić , ż e  
n ie ra z ju ż w  d e c y d u ją c y c h  m o m e n ta c h ro z  
p u sz cz a n e b y ły z e s tro n y rz ą d z ą c e g o o b e c ­
n ie o b o z u p o g ło sk i o z a m a ch a c h , k tó ry c h  
n a p ra w d ę n ie b y ło . K la sy c z n y m  p o d ty m  
w z g lęd e m  p rz y k ła d em  b y ł g ło śn y z a m a c h  
n a S u le jó w e k w  m a ju 1 9 2 6 ro k u , k tó ry to  
f ik c y j n y  z a m a c h  s t a ł s ię  m o r a ln e m  u s p r a ­
w ie d l iw ie n ie m  r e a ln e g o  z u p e łn ie z a m a c h u  
p a ń s t w o w e g o . P a m ię ta m y ta k ż e , ż e p o d ­
c z a s h is to ry c z n e j „ h e rb a tk i z b a te m * - w  
c z e rw c u 1 9 2 6 ro k u  d o n ies io n o  p . P iłsu d sk ie  
m u te le fo n ic z n ie o w y k ry c iu z a m a c h u n a  
je g o d z ie c i, c o o k a z a ło s ię p o sp o litą k a c z ­
k ą  w y w ia d o w c z ą * * .

M ilj a r d y  i g r o s z e .

„ K u r j e r P o z n a ń s k i* *  n a w ią z u ją c d o z n a ­
n e g o w y w ia d u p . P iłsu d sk ie g o o b u d ż e c ie  
p isz e :

„ P re z e s R a d y M in is tró w  p . P iłsu d sk i w  
o s ta tn im  sw y m  w y w ia d z ie , tłu m a c z ą c , d la  
c z e g o u ż y w a ta k m o c n e g o w y ra ż e n ia ja k : 
„ o sz u k a ń stw o " , p o w ie d z ia ł: „ T y lk o id jo ta , 
a lb o ja k iś g łu p i b u b e k , k tó ry n ie d o k ła d n ie  
lic zy  n a w e t sw o je c h u s tk i d o n o sa , a lb o in  
n e c z ę śc i b ie liz n y , m o ż e są d z ić , iż ja k ik o l 
w ie k ra c h u n e k n a m iljo n y i m ilja rd y m o ­
ż e b y ć p o d o b n y d o ra c h u n k u n a z ło tó w k i 
i g ro sz e -* .

P o g lą d p . P iłsu d sk ie g o m a z n a c z e n ie  
b u d ż e to w e i w y m ie rz o n y je s t p rz e c iw k o  
„ śm ie sz n y m  g ry m a so m  se jm o w y m , w  k tó ­
ry c h  u w a ż a n o  z a w ie lk i e w e n e m e n t z m n ie j 
sż en ie d o ta c ji re p re z en ta c y jn e j o ja k ie ś 1 2  
z ło ty c h lu b c o ś p o d o b n e g o " .

W b re w  te o rji p re z e sa R a d y M in istró w  
p o z w o lim y so b ie b y ć z d a n ia , ż e n ie ty lk o  
a ry tm e ty c z n y , a le i b u d ż e to w y ra c h u n e k  
je s t ta k i sa m  w  m iljo n a c h , ja k i w  z ło ­
tó w k a c h ; to z n a c z y , ż e b u d ż e t —  n a w e t 
n a jw ię k sz y  —  tw o rz y s ię z e z ło tó w e k  i g ro  
śz y . ■ -  P rz y to c zy m y n a to * sz e re g p rz y k ła ­
d ó w .

W e ź m y z b o ż a d la w o jsk a i k o n i. W  te ­
g o ro c z n y m  b u d ż e c ie m in is te rs tw a sp ra w  
w o jsk o w y c h re fe re n t p o se ł C z e tw e rty ń sk i 
w y k a z a ł, ż e z a p o d s taw ę d o o b lic z e n ia  
w z ię ło m in iste rs tw o c e n ę z b o ż a o p a rę g ro  
sz y n a k ilo g ra m ie w y ż sz ą o d  ry n k o w e j. R e  
z u lta t: ró ż n ic a o k o ło 1 0 m iljo n ó w . A lb o  
b ile t k o le jo w y lic z y s ię n a z ło tó w k i. A le  
z ty c h z ło tó w e k p o w sta je su m a p rz e sz ło 1 0  
m iljo n ó w ro c z n ie , k tó rą w o jsk o d a w n ie j 
n a p rz e ja zd y i p rz e w o z y p ła c iło k o le jo m , 
a k tó ry ch  o b e c n ie n ie p ła c i.

T y c h p a rę p rz y k ła d ó w w y sta rc z y n a  
s tw ie rd z e n ie , ż e b u d ż e t, d o b ry  b u d ż e t, m u  
s i b y ć u k ła d a n y  z e z ło tó w e k i g ro szy . T a k  
g o te ż u k ła d a n o d o tą d i u n a s .

U w a g i p o w y ż sze n ie są te o re ty c z n ą ty l­
k o d y sk u sją . Z w y w ia d u p . P iłsu d sk ie g o  
d o w ia d u je m y  s ię o z a m ie rz o n y c h  z m ia n a ch  
w  sy s te m ie b u d ż e to w a n ia , s ły sz y m y •  „ lu  
z a ć h ‘‘ i „ su m a c h g lo b a ln y c h ‘ ‘. Je ś li z a p o ­
w ie d z ia n e in o w a c je b ę d ą z a s to so w a n e ju ż  
w  n o w y m  b u d ż e c ie , je ś li b ę d z ie o n  ra c h o ­
w a n y n a m ilja rd y i m iljo n y , a  n ie n a z ło ­
tó w k i i g ro sz e , to  p rz y sz ły  S e jm  c z e k a n o ­
w a c ię ż k a w a lk a .

U ła tw i ją sp o łec z e ń s tw o , je ś li w y b ie-  
rz e d o S e jm u z w o le n n ik ó w ra c h u n k u n a  
z ło tó w k i i g ro sz e , a n ie n a m ilja rd y i  
m iljo n y * * .

N ie d a ć s ię  p r o w o k o w a ć .

„ R o b o tn ik * * z a m ie sz c z a w y b itn y m  d ru ­
k ie m , n a  p ie rw sz e j s tr . p ism a , u s tę p  z m o  
w y w y g ło sz o n e j p rz e z m a rsz . D a sz y ń sk ie ­
g o n a z g ro m a d z e n iu p rz e d w y b o rc z e m w  
K ra k o w ie : .

„ O d z y w a ją s ię c h y łk ie m  p o d sz e p ty , ż e ­
b y g w a łt o d c isk a ć g w a łte m , ż e b y z e jść z  
d ro g i re sz te k p ra w a i sz u k a ć z e m sty .

P rz e c iw k o ty m  p o d sz e p to m  p o d n o sz ę z  
te j try b u n y p u b lic z n y p ro te s t i w z y w a m  
w a s , a b y śc ie te j p ro w o k a c ji n ie p o z w o lili 
sz e rz y ć w śró d m a sy  lu d o w e j, b o je s te śm y  
k ilk a ty g o d n i p rz e d w y b o ra m i. '

N ie w ie m y , k to sz u k a a w a n tu r, b y s ię  
u c h y lić o d są d u c a łe g o n a ro d u p rz y u rn ie  
w y b o rc ze j. M o ż e są ta c y z ro zp a c ze ń c y , a le  
m y  n ie m a m y p o w o d u u c ie k a ć o d g ło so ­
w a n ia , o d w y b o ró w  p o s łó w  i se n a to ró w * * .

W a lk a  c n o t y  z  n ie c n o t ą .
W  „ P ia ś c ie W ie lk o p o ls k im * * z a b ie ra g ło s  

k s . P a n a ś :
„ W a lk a  n a s z a  b ę d z ie  b a r d z o  c ię ż k a , b o  

z  t a m t e j s t r o n y  d z ia ła ć  b ę d z ie  z d r a d a , p o d  
s t ę p  i z w y k łe  o s z u s t w o , ja k  to d o b rz e z a ­
p a m ię ta liśm y  so b ie z c z a só w  k o n g re su  k ra  
k o w sk ie g o , g d y to w y słan o n a w ie ś se tk i  
lis tó w  z fa łsz y w y m  p o d p ise m  W ito sa .

J e d n a k ż e  w  w a lc e t e j m u s i z w y c ię ż y ć  
p r a w d a i p r a w o , n a d  k ła m s t w e m  i  g w a ł-  
t e m ‘ ‘ .

„ L is t a p u łk o w n ik ó w * * .

„ T y d z ie ń * * w y d a w a n y p rz e z p . S t. T h u -  
g u tta z a m ie sz cz a w  so b o tn im  n u m e rz e c ie  
k a w ą o c e n ę lis ty p a ń s tw o w e j B e -B e . A rty ­
k u lik n o s i ty tu ł „ L is ta p u łk o w n ik ó w * * .

IIUIlillllllllllUIIDIIIIIIIIIIIIIllllllN

Chcesz
się dowiedzieć tego czego, chcą abyś 

nie wiedział, zamów czemprędzej

„Gazeto Wąbrzeską".
IBIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIbllllllllllllllim

„ D o b ó r i k o le jn o ś ć n a z w is k  k a n d y d a t ó w  
n a  l i s t a c h  p a ń s t w o w y c h  n a d a j e c h a r a k t e r  
d a n e m u  o b o z o w i p o l it y c z n e m u . P o d ty m  
w z g lę d e m  o b e c n a lis ta B e -B e je s t b a rd z o  
z n a m ie n n a i ró ż n i s ię o d lis ty te g o u g ru ­
p o w a n ia z r . 1 9 2 8 . W te d y m ie liśm y p o  
ró w n e j m n ie j w ię c e j d a w c e z k a ż d e j s fe ry , 
z k a ż d e g o s ta n u , z k a ż d e g o z a w o d u . D z iS  
B e -B e m a b a rd z ie j je d n o lity sk ła d . N a  
p ie r w s z y c h  d z ie s ię c iu  m ie j s c a c h  u m ie s z c z o  
n o  6 w o j s k o w y c h : 2 r a n g i g e n e r a ls k ie j , 3  
p u łk o w n ik ó w  i j e d n e g o  m a j o r a . Je ś li u -  
w z g lę d n im y d a lsz e d z ies ię ć k a n d y d a tu r , 
z n ó w  p rz e w a g ę m a ją w o jsk o w i, b o d o p o ­
p rz e d n ic h d o c h o d z i je sz cz e trz e c h p u łk o ­
w n ik ó w  i d w ó c h m a jo ró w ; w  trz e c im  d z ie  
s ią tk u o fic e ró w  je s t ju ż ty lk o trz ec h i im  
d a le j, te rn o d se te k ic h s ię z m n ie jsz a , n a ­
to m ia s t w z ra sta k u k o ń c o w i ilo ść p rz e d ­
s ta w ic ie li ró ż n y c h  o rg a n iz a c y j sp o łe c z n y c h .

Ż y w io ł c y w i ln y  n a  p ie r w s z y c h  d w u d z ie ­
s t u , c z y l i r e a ln y c h  m ie j s c a c h  r e p r e z e n t o ­
w a n y  j e s t p r z e z  1  d r o b n e g o  r o ln ik a  i j e d n e  
g o  w ie lk ie g o  p o s ia d a c z a  z ie m s k ie g o ; r e s z t ę  
s t a n o w ią  m in is t r o w ie , lu b  w ic e m in is t r o w ie  
i b r a t p r e m j e r a . P rz e d s ta w ic ie li p rz e m y ­
s łu  z n a jd u je m y  d o p iero  n a  3 3 (p . H o ły ń sk i)  
i 4 2 (p . P sa rsk i) m ie jsc u . B a rd z ie j p o g a r­
d liw e g o s to su n k u d o „ sfe r g o sp o d a rc z y c h * -, 
k tó re m u sia ły g ru b e m iljo n y z fó ż y ć B e -B e  
n a w y b o ry —  tru d n o so b ie w y o b ra z ić .

P rz e p ra sz a m y  1 Je sz c z e n a 3 7 m ie jsc u  
z n a jd u je s ię p . Ja k ó b M in c b e rg z Ł o d z i b . 
p o se ł k o ła ż y d o w sk ie g o . A le n ie w ie m y , 
c z y re p re z e n tu je o n p rz e m y sł w łó k ie n n i­
c z y , c z y ra c z e j c h a sy d ó w " .

A rty k u lik k o ń c z y s ię s ło w a m i?
„ N a z a k o ń c z e n ie d ro b n y sz c z e g ó ł s ta ty ­

s ty c z n y : w ś r ó d  3 0  p ie r w s z y c h  k a n d y d a t ó w  
z  l i s t y p a ń s t w o w e j B e - B e j e s t 9 b y ły c h  
s z e fó w  I I . o d d z ia łu . P r a w d z iw a l i s t a  
„ p u łk o w n ik ó w * * !

N a j b e z p ie c z n ie j s z y  k lu b .

R e d . R e m b ie liń sk i z a m ie sz c z a w  „ M y śli  
N a ro d o w e j* * n a s tę p u jąc e tra fn e sp o s trz e ż e ­
n ie :

„ T w a rd a d ło ń sp ra w ie d liw o śc i d o s ię g ła  
n a jró ż n o ro d n ie jszy c h g ru p n a jro z m a it­
sz y c h ś ro d o w isk , w sz ę d z ie w y p a try w a n o  
u k ry ty c h o g n isk z a ra z y , k tó re p o w in n y  
b y ć d o sz c z ę tn ie w y n isz c z o n e ... W  a re sz ta n c  
k ie j c e li z n a le ź li s ię p ra w ic o w c y , c e n tro w ­
c y i le w ic o w c y , k a to lic y i w o ln o m y ślic ie ­
le , o b o ź n y  O b o z u W ie lk ie j P o lsk i o b o k so ­
c ja lis ty , in te lig e n t o b o k ro b o tn ik a i w ło ­
śc ia n in a , a ty lk o K o ło Ż y d o w sk ie o k a z a ło  
s ię ty m  sz c z ę ś liw y m  k lu b e m  p a rla m e n ta r ­
n y m , k tó reg o c z ło n k ó w n ie d o s ię g ła k a -  
rz ą c a rę k a sp ra w ie d liw o śc i, k lu b e m , w  
k tó ry m  n a jb e z p ie c z n ie jsz ą z n a la z ła p rz y ­
s ta ń „ m y śl p a ń s tw o w a * * i w  k tó ry m  k w it­
n ą c n o ty p ry w a tn e o ra z p u b licz n e .

P r e z y d e n t D o u m e r g u e w  M a r o k k u .

P re z y d e n t F ra n c ji D o u m e rg u e (w  ś ro d k u  — ' w e frak u ) k tó ry  p o d ró ż u je o b e c ­

n ie p o M a ro k k u fra n cu sk iem , p o w ita n y z o s ta ł w  p o rc ie R a b a t p rz e z n a c ze l­

n ik ó w  p le m io n m a ro k ań sk ic h .

„Strzelec" więził i głodził ojca.
Sąd Okręgowy skazał wyrodnego syna, komendanta* Strzelca 

Pika z Kornatowa, na dwa miesiące więzienia.

P rz e d to ru ń sk ą iz b ą k a m ą  s ta n ą ł w  u b . 
p ią te k  n ie j. P ik o , z a w ia d o w c a  s tac ji K o v n a -  
to w o . P o sta ć m a ło c ie k a w a , tw a rz tę p a , ry ­
sy w y b itn ie w sc h o d n ie ; o sk a rż o n y je s t o  
w ię z ie n ie (p o z b a w ia n ie w o ln o śc i) sw e g o o j­
c a p rz e sz ło 7 0 -le tn ie g o s ta ru szk a i g ło d z e ­
n ie g o .“

P a trz ą c n a o sk a rż o n e g o w p ro st u w ie -  
rz y ć  tru d n o , ż e o so b n ik  ta k i p ia s to w a ć m o ­
ż e u rz ą d z a w ia d o w c y s tac ji. A le n ie d o ść  
n a te m : P ik o je s t z a ra z e m  f ila re m  sa n a c ji, 
k o m e n d a n te m  S trz e lc a (o c z y w iśc ie !) i p re ­
z e sem  k o m ite tu b u d o w y p o m n ik a m a rsz a ł­
k a P iłsu d sk ie g o w K o rn a to w ie ! D z ie ln y c h  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  m a ia o a n o w ie P a lu c h y  
i to w a rzy sz e

I c h  ła d .

P o d ta k im  ty tu łem  z a m ie szc z a  ty g o d n ik  
„ M y ś l N ie p o d le g ła * * sw o je u w a g i p o se rji 
w y w ia d ó w  p . P iłsu d sk ie g o , z k tó ry ch d o ­
w ie d z ie liśm y s ię , ż e o b e c n y p re m je r u -  
z n a je p a rla m e n ta ry z m , a le n ie z n o si p a r ­
la m en ta rz y s tó w , ro z u m ie p o trz e b ę k o n ­
tro li, le c z s a ip  n ie c h c e  b y ć k o n tr o lo w a n y  
i ż e p ra g n ą łb y m ie ć b u d ż e t, z a tw ie rd z o n y  
p rz e z re p re z e n ta c ję n a ro d o w ą z w a ru n ­
k ie m , b y o w a re p re z e n ta c ja n ie w n ik a ła  
w  je g o „ p ro g ra m  * . Z a s ta n a w ia ją c s ię n a d  
k w e s tją „ ła d u * * i „ a n a rc h ji* * w P o lsc e p o -  
m a jo w e j, „ M y śl N ie p o d leg ła* * s tw ie rd z a , ż e  
w y b o rc a m ia łb y p rz y b a d a n iu te j k w e s tji, 
w e d łu g sa n a cy jn e g o ro z d z ie ln ik a n ie je d e n  
tw a rd y o rz e c h d o z g ry z ie n ia . I ta k d a le j 
k o n k lu d u je :

„ Je śli d a jm y  n a  to , d y g n ita rz sa n a c y j­
n y  p rz y c h o d z i d o B a n k u G o sp o d a rstw a  
K ra jo w e g o  i o trz y m u je su b w e n c ję n a  
k ie p sk o re n tu ją c e p rz e d się b io rstw o w  ro ­
d z a ju o rg a n iz a c ji „ z ie lo n y c h k o sz u l* * to  
je s t to ła d . A lb o w ie m  p o p ie ra n ie in s ty -  
tu c y j sa n ac y jn y c h , c h o c ia żb y n ie m ia ły  
o n e n ic w sp ó ln e g o z g o sp o d a rs tw e m  k ra  
jo w e m , s ta n o w i k o n ie c z n o ść p a ń s tw o w ą .

A le  g d y  N a j w y ż s z a  I z b a  K o n t r o l i z a j ­
r z y  d o  w y d a t k ó w  p . M ie d z iń s k ie g o  n a  r e  
p r e z e n t a c y j n e  p a p ie r o s y , t o  j e s t t o  a n a r -  
c h j a . C o k o m u  d o  t a k ic h  k o n ie c z n o ś c i  
p a ń s t w o w y c h , c h o c ia ż b y b y ły o p ę d z a n a  
k o s z t e m  s k a r b u .

K ie d y k to ś n a z w ie p o s ła , sp ra w d z a ­
ją c e g o b u d ż e t „ fa jd a n e m " to je s t to ła d . 
P o c o w ła z i, g d z ie g o n ie p ro sz ą ?

L e cz k to d a m ia n o „ d łu żn ik a sk a rb u * *  
ró w n ie ż p o s ło w i, a le z a ra z e m  sa n a to ro -  
w i, p o n ie w a ż n ie z a ła tw ił fo rm a ln o śc i 
re d d e q u o d d e b e s , te n je s t a n a rc h is tą i 

o sz c z e rc ą . N ie w o ln o d z ia ła c z o m  w y b r a ­
n y m  i p o w o ła n y m  u t r u d n ia ć r a d o s n e j  
t w ó r c z o ś c i!

J e ś l i w ię z ie ń , z n a j d u j ą c y s ię p o d  
e s k o r t ą , p r z e p a d n ie b e z w ie ś c i , j a k  g d y  

b y  s ię  z a p a d ! p o d  z ie m ię , t o  j e s t t o  ła d .

S a m  p . S tp ic z y ń sk i z a d e cy d o w a ł* „ O  je ­
d n e g o n ik c z e m n ik a m n ie j* * .

A le  s k o r o  k t o ś z a p y t a , g d z ie  z n ik n ą ł  
z a b ó j c a w a r t o w n ik a , s to j ą c e g o n a p o ­
s t e r u n k u  w  n a j b a r d z ie j in w ig i lo w a n e m  
m ie j s c u  R z e c z y p o s p o l i t e j , t o  j e s t t o  a n a r -  
o h j a . T a k ie n ie w c z e s n e p y t a n ia  p o d r y ­
w a j ą a u t o r y t e t w ła d z y * * .

P o d o b n y c h p rz y k ła d ó w ró ż n ic , z a c h o ­
d z ą c y c h m ię d z y sa n a cy jn e m  u ję c io m „ ła ­
d u * * i „ a n a rc h ji" , m o ż n a b y p rz y to c z y ć  
w ię c e j. W sz e la k o i te w y sta rc z ą d la z o r-  
je n to w a n ia w y b o rc y .

Z d z ie w ię c iu p rz e s łu c h a n y c h p o d p rz y ­
s ięg ą św ia d k ó w , o śm iu p o tw ie rd z a w  c a łe j  
p e łn i z a rz u ty a k tu  o sk a rż e n ia ; o k a z u je s ię , 
ż e P ik o z a m y k ał o jc a i m o rz y ł g o g ło d e m . 
K ie d y n p . la te m  u b ie g łe g o ro k u n a k ilk a  
d n i w y je c h a ł d o P o z n a n ia n a w y staw ę , z a ­
m k n ą ł,  s ta rc a w  p o k o ik u n a ‘k lu c z , z o s ta ­
w ia ją c m u ja k o p o ż y w ie n ie 3 c z y 4 b u łk i. 
A b y u w ię z io n y  n ie m ó g ł w z y w a ć p rz e z o k ­
n o p o m o c y , o k n a z a b ite b y ły g w o ź d z ia m i.

W y ro d n y sy n n ie z a d o w o lił s ię c ie le s-  
n e m  d rę c z e n ie m  sw e g o o jc a : n ie p o z w o lił 
m u te ż c h o d z ić d o sp o w ie d z i i a b y u n ie ­
m o ż liw ić m u p ó jśc ie d o k o śc io ła , ró w n ie ż  
z a m y k ał o jc a n a k lu c z .

P o  p rz e s łu c h a n iu św ia d k ó w  p . p ro k u ra ­

to r w n ió s ł o su ro w e u k a ra n ie o sk a rż o n e g o .
S ą d p o n a ra d z ie o g ło s ił w y ro k , sk a z u ­

ją c y k o m e n d a n ta S trz e lc a i b . p re z e sa k o ­
m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a m a rsz a łk a P iłsu d ­
sk ie g o n a d w a m ie sią c e w ię z ie n ia .

T a k ie to  o so b n ik i sz erz ą sa n a c y jn ą „ p ro  
p a g a n d ę * * n a P o m o rz u . Ż e p ią te p rz y k a z a ­
n ie d la ta k ie g o „ k o m e n d a n ta * * n ie is tn ie je , 
o te m  n a P o m o rz u w ie k a ż d e d z ie c k o ; te ­
ra z d o w ie d z ie liśm y s ię , ż e i c z w a rte p rz y ­
k a z a n ie sa n a c y jn e g o „ p re z e sa * * n ie o b o w ią ­
z u je .

Oświadczenie ks. drowi Łęgów- 
skiemu z W. Radowisk.

P o tw ie rd z a jąc o d b ió r lis tu p ry w at ­

n e g o k s . d ra  Ł ę g o w sk ie g o , o św iad c za m ,  

ż e m ia łe m  z a m ia r ró w n ie ż p ry w atn ie  

i p o ry c e rsk u n a ń o d p o w ied z ie ć .

P o n ie w a ż je d n a k d o s ło w n y te k s t te ­

g o ,p ry w a tn e g o * lis tu p o ja w ił s ię w  

„ G ło sie W ą b rze sk im ", c z u ję s ię z w o l­

n io n y m  p rz e z k s . d ra o d te g o m iłeg o  

o b o w ią z k u  i p o z o sta w ia m  M u d o w o ln y  

sp o só b sz u k a n ia sa ty sfa k c ji.

E d w a rd P iszc z ,

, re d a k to r „ G a ze ty  W ą b rze sk ie j" .

Gdzie jest sprawiedliwość?

Ja k iś „ n ie sw ó j" z n ę k a n y k ło p o ta .n y  

i tro sk ą o c z a rn y  k a w a łe k C h leb a , ro z ­

d z iera sz a ty n a ła m ac h „ sa n ac y jn eg o "  

* ,G ło su W ą b rze sk ie g o " , w o ła ją c : „ g d z ie  

je s t sp raw ie d liw o ść? " Z d a w a ło b y s ię ,  

ż e te n „ n ie sw ó j" b ę d ąc ta k b lisk im  

„ G ło so w i W ą b rze sk ie m u " , z a jm ie s ię  
w im ię p ra w d z iw e j c h rz e śc ija ń sk ie j 

sp ra w ie d liw o śc i lo so m  ty c h b ie d n y c h , 

k tó rz y  m o ż e W  o fic y n ie „ G ło su W ą b rz ."  

s ło w a je g o sk ła d a li lu b n a -m a sz y n ę  

d a w ali. A le g d z ie sz ta m ! „ N ie sw ó j" in ­
n e  m a  b ó le ! B o li g o , ż e  n a  liśc ie 4 . p ra w  

d z lw y ch p a tr jo tó w f ig u ru je o b y w ate l,  

k tó re m u „ n ie sw ó j" n ie g o d z ie ń rz e m y ­

k a u trz ew ik a z a p ią ć . C h o d zi o p . S a -  

c h ę . W o ła łb y „ n iesw ó j"  a b y  G o n ie  b y ­

ło n a n a sz e j liśc ie , b o m ia łb y p o w ó d  
szc zu ć n a n a s o d z ie ln ic o w o ść . P ra w ­

d a ! N ie u d a ła s ię sz tu k a ! C o d o d ru ­

g ie g o k a n d y d a ta n a sze j lis ty p . K a m iń -  

sk ie g o ra d z im y z a rz ąd a ć k a rto te k i l 

D z ia łd o w a —  n a jle p ie j z e s ta ro s tw a . P o  

te m  b ę d z ie sz ju ż p ra w d o p o d o b n ie m ó g ł  

„ n iesw o ju "  la ć  „ san a cy jn e "  p o m y je  i n a  

N ie g o . T rz ec i k a n d y d a t p . B ra sse z L u ­

b a w y m a p o d o b n o te n „ b łąd " , ż e ję s t  
z n a k o m ity m  p sy c h ja trą . O tó ż i te g o  n ie  

m o e ż „ n ie sw ó j" z ro z u m ieć , d la c z e g a  n a  

n a sz e j liśc ie n a ro d o w e j f ig u ru je .

L icz y m y s ię b o w ie m  z te m , ż e z b y t 
w ie lu o b łą k ań c ó w  i sz a le ń c ó w , a k to  

w ie c z y n a  p o c z ą te k w ła śn ie „ n ie sw o ­

ja " b ę d z ie m y m u sie li p o d d a ć o b se r­

w a c ji.

N a jb o leśn ie jsz e z a ś d la „ n iesw o ja"  

to  fa k t, ż e  i k u p ie c  n a liśc ie n a ro d o w e j 

f ig u ru je . W o c e n ie te g o z d a rz e n ia ,  

c h c ia łb y „ sm ro d liw y " a u to r n ib y to  

w sp ó łcz u c ie p . C z arn o cie -B o ja rsk iem u  

d e k la m o w a ć . D o p a trzy ł s ię n a w e t ja ­

k ie jś n ie d ź w ie d z ie j c h o ro b y , z n an e j  

c h y b a ty lk o  w  n ie p o c z y ta ln e j a b e rac ji  

„ sa n a c y jn e j" . M a le ń k i! P rz y jd z ie c z as , 

ż e p rz y p ie rw sz y m  s trz a le ja k i p a d n ie  

o w o ln o ść P o m o rz a z g u b isz „ p o rte ń k i"  

i n ie z a trz y m asz s ię a ż u  „ sw o ic h " .

P ró ż n e w ię c ż a le ! L u d z ie id e o w i n i­

g d y p o k rz y w d z o n y m i s ię n ie c z u ją  

g d y c h o d z i o z w y c ięs tw o  id e i.

O sp ra w ie d liw o ść z aś z a p y ta j „ n ie ­

sw o ju " Ź d z ie c h o w sk ie g o , N o w a c z y ń -  
sk ie g o , M o sto w ic za , Z a g ó rsk ie g o o ra z  
w ię ź n ió w  w  B rz e śc iu n a d  B u g iem .

C z w ó rk a .

Kyśii filozoficzne.
„ N a M a d a g ask a rz e o b łą k a n i są p rz e d ­

m io te m  u w ie lb ie n ia " ...

* * *

„ W z g lę d n o ść d la o b łą k a n y c h je st ry se m  
c h a ra k te ry sty c z n y m p le m io n in d y jsk ic h  
P ó łn o c y , a ta k ż e O re a g o n u , k tó re u c h o ­
d z ą z a n a jb a rd z ie j d z ik ie '* .

„ O b łą k a n y w śró d lu d ó w d z ik ic h lu b  
s ta ro ż y tn y c h , n a w p ó ł b a rb a rzy ń sk ich n a ­
ro d ó w  n ie b y ł u w a ż a n y  z a c h o re g o ; lę k a n o  
s ię g o , u w ie lb ia n o , c z ę s to n a w e t rę k a je ­
g o trz y m a ła b e rło " .

„ O b łą k a n y , s to ją c w  sp rz e c z n o śc i z e  
z d a n ie m  w ię k sz o śc i ju ż p rz ez to sa m o je s t 
re fo rm a to re m ; a le id e e re fo rm a to ra z o -  
s ta ją w k o ń c u p rz y ję te , p o d ó w c z a s g d y  
sz a le n ie c p o z o sta je o sa m o tn io n y , z m a ła  
g ro m a d k ą lu d z i, k tó rz y u le g li z a ra z ie * -.

★ * ♦

„ P rz e g lą d a ją c w  d z ie ła c h : D e la  P ierr ’a , 
P h ilo m n e ste 'a , A d e lu n g a , d łu g i sp is o b łą  
k a n y c h a u to ró w , ilu m in a tó w  itd ., śm ia ć  
s ię m o ż n a i p ła k a ć z a ra z e m  n a d g łu p o tą  
lu d z k ą , w id z ą c ilu  z ty c h  w a rja tó w  m ia ło  
g o rliw y c h i lic z n y c h w y z n a w c ó w " .

(L o m b ro so . G e n iu sz  i  o b łą k a n ie c) .
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Ucieczka od miłości
Jenny Jugo w sobotę.

Na jaka lista nie wolno 
głosować

Głos J. E. Ks. Biskupa Łukomskiego.SRQPONMLKJIHGFEDCBA
—  W  zw iązk u ze zb liża jącem i s ię  

w y b o ram i d o c ia ł u s taw o d aw czy ch  

o g ła sza J . E . K s. B isk u p S tan isław  Ł u -  

k o m sk i o ręd z ie d o  d iecez jan , w  k tó rem  

■o d p o w iad a n a p y tan ie : n a jak ę , lis tę  

n ie  n a leży g ło so w ać?
„..„Pod grzechem ciężkim nie wolno 

oddać swego głosu na kandydatów i na  

listy stronnictw, które są wrogie Kościo 

łowi Chrystusowemu” . T ak b rzm i b o ­
d a jże n a jg łó w n ie jsze zd an ie o ręd z ia . 

C ałe o ręd zie je s t g łęb o k iem i w szech - 

s tro n n em  u zasad n ien iem  teg o zd an ia .
Im ien n ie p o tęp ia k s . B isk u p so c ja ­

lis tó w  w szelk ich o d c ien i, W y zw o len ie  

i S tro n n ic tw o C h ło p sk ie czy li tem  sa ­

m em  w szy stk ie s tro n n ic tw a zg ru p o w a ­

n e w  C en tro lew ie . W  o ręd z iu  sk ie ro w a- 
n em  d o k a tao lik ó w  P o lak ó w  je s t o czy ­

w iśc ie m o w a ty lk o o  .s tro n n ic tw ach p o i  

sk ich . Z ze w zg lęd ó w  k ażd em u z ro zu ­
m ia ły ch , lis ty m n ie jszo śc i n a ro d o w y ch , 

jak o n ie w ch o d zące w  rach u b ę  u  P o la ­

k a , są p o m in ię te .
O  ile w eźm iem y d o ręk i sp is o g ó łu  

p o lsk ich lis t w y b o rczy ch , to  ła tw o  sp o ­
s trzeżem y , że n ie są w  o ręd z iu n azw a ­
n e  p o  im ien iu  lis ta  B e-B e, C h . D . i L is ta  

N aro d o w a n r. 4 .
P o d ad re sem  ty ch  lis t im ien n ie n ie  

w y m ien io n y ch  k s . B isk u p w y p o w iad a  

uwagę:
„Co do innych list wyborczych  

powinien każdy wyborca katolik do* 

kładnie zbadać, czy nie zawierają po 

między kandydatami poselskimi in* 

nowierców lub katolików, nie zasłu* 
gujących na zaufanie. Katolicy nie 

powinni wybierać innowierców, gdyż 

posłowie innowiercy przy obronie za* 
sad ktollckich mogą zawieść.

Do katolików, nie zasługujących 

na zaufanie, należy zaliczyć przede- 

wszystkiem:
1. osoby, prowadzące życie gor­

szące;
2. gwałcicieli zasad wiary katolic­

kiej, np. odszczepieńców od Kościoła  

lub szukających rozwodu małżeńskie  

go u innowierców;
3. takich, którzy w poprzednich 

Sejmach lub przy innej sposobności 
działali na szkodę wiary, Kościoła lub  

religijnego wychowania młodzieży.”
K ażd y sp o strzeże , że m o żn a to  jed y ­

n ie o d n ie ść d o lis ty B e-B e , g d z ie o b o k  

k a to lik ó w  zn a jd u jem y  ży d ó w  jak : M en  
d e lso h n ó w , W iślick ich , M in cb erg ó w  i 

w ie lu in n y ch , k tó rzy jak o zac ięc i w ro ­
g o w ie K o śc io ła n ig d y n ie b ęd ą w y stę ­

p o w ać w  jeg o o b ro n ie , le cz p rzec iw n ie  

ca ły sw ó j w y siłek sk ieru ją p rzec iw  
N iem u . P o za tem  w  „san ac ji ' 1 zn a jd u je ­

m y o d s tęp có w o d w ia ry jak C zerw iń ­

sk ich , i w ie lu In n o w iercó w w ro g o d o  

K o śc io ła u sp o so b io n y ch . W san ac ji 
zn a jd u ją s ię ró w n ież lu d z ie , k tó rzy w  

p o p rzed n ich S e jm ach d z ia ła li n a szk o ­
d ę w ia ry  i d ąży li d o u su n ięc ia  p rak ty k  

re lig ijn y ch  w  szk o łach . Przypominamy, 
że w dniu 22. czerwca 1928 w glosowa­
niu nad wnioskiem w sprawie religij­
nego wychowania młodzieży szkolnej, 
wszyscy senatorzy Be-Be wypowiedzieli 
się za usunięciem praktyk ze szkoły.

U w ażam y , że n ie p o trzeb u jem y b li­
że j u d o w ad n iać , że lis ta  B e-B e n a leży  

ró w n ież d o p o tęp io n y ch p rzez k s . B i­

sk u p a , g d y ż  p o d an e  w y że j d o w o d y , k tó ­

ry m n ik t n ie zap rzeczy , m ó w ią to  
same.

M ó w iąc w ięc s ło w am i J . E . k s . B i­
sk u p a :

...na taką listę nie należy głoso­
wać, chociażby was do tego obietni­
cami lub groźbami nakłaniano.
U w ażam y  za zb ęd n e d a le j o b ja śn iać  

s ło w a k s . B isk u p a , g d y ż je s te śm y  p rze ­

k o n an i, że k ażd y  b ez n aw e t g łęb szeg o  
zas tan aw ian ia s ię , m o że o d d ać g ło s ty l  
k o n a lis tę n a ro d o w ą n r. 4 -, k tó re j lu ­

d z io m  w  żad n y m  w y p ad k u  n ik t n ie d o ­
w ied z ie za rzu tó w , jak ie w y m ien ia  

w sp o m n ian e  o ręd z ie . L is ta n a ro d o w a  

n ie m a i n ig d y n ie b ęd z ie m ia ła jako  

ś ro d k a ag itac ji gróźb i obietnic w'p>  
s tac i k red y tó w  itp . czem prawie • wy­
łącznie posługuje się „sanacja”.

Ucieczka od miłości
Premjera w sobotę.

M oże też De-Pe i za nim „arcykato- 

licki” i równocześnie obrońca antykato­
lickiego „Ogniska” „Głos W ąbrzeski” , 
spostrzegą, że nie tylko na listę nr. 7. 
ale i na listę nr. 1. nie wolno głosować.

A w ięc  P o lacy  k a to licy  n aszeg o  o k rę

Obowiązki wyborcze katoiika-Polaka.
W szy scy k a to licy —  P o lacy , k tó rzy  

m ają  p raw o  w y b o rcze , m ają  tem  sam em  

te ż o b o w iązek w y b o rczy .

W iec ie , że S e jm  i S en a t u ch w a la ją  

p raw a i u s taw y . U ch w ały p rzech o d zą  

w ięk szo śc ią g ło só w . T ak ie b ęd ą p raw a  

i u s taw y , jak ie  so b ie w ięk szo ść p o s łó w  

w  S e jm ie i S en ac ie ży czy . —  Jeże lib y  

w  S e jm ie i S en ac ie m ie li w ięk szo ść n ie  

k a to licy  lu b w ro g o w ie K o śc io ła i w ia ry  

k a to lick ie j, to  u ch w a lą p raw a  i u s taw y , 

k tó re n ie zg ad zają  s ię z zasad am i k a to -  

lick iem i, u ch w a lić m o g ą u s taw y w ro ­

g ie i szk o d liw e K o śc io ło w i św . i w ie rze  

św . k a to lick ie j. A w iem y p rzec ież , d o  

czeg o w  P o lsce d ążą w ro g o w ie k a to li­

cy zm u ? C h cą w y k lu czy ć n au k ę re łig ji 

św . i p rak ty k i re lig ijn e ze szk ó ł; szk o ły  

m ają b y ć b ez re lig ijn e , b ezb o żn e . C h cą  

zap ro w ad z ić cy w iln e k o n trak ty m ał­

żeń sk ie zam ias t ś lu b ó w k o śc ie ln y ch , 

ch cą zap ro w ad z ić ro zw o d y św ieck ie . 

C h cą ro zd z ia łu K o ścio ła o d p ań s tw a;  

n as tęp s tw em  teg o b y ło b y o d m ó w ien ie  

w sze lk ich św iad czeń , ch o ć p ań s tw o  p o ­

s iad a w ie lk ie m ajątk i, zab ran e p rzez  

zab o rcó w K o ścio ło w i; ch cą zag rab ić  

K o śc io ło w i re sz tk i p o s iad ło śc i, ch cą n a ­

w et w arto śc io w e  n aczy n ia  św ię te —  n p . 

k ie lich y , m o n stran c je itp . zab rać n a  
rzecz p ań s tw a .

O sta teczn ie zag rab ilib y , jak sw eg o  

czasu w e F ran cji, o b ecn ie w  B o lszew ji, 

k o śc io ły , k la sz to ry i p leb an je . W reszc ie  

u ch w a lilib y ró żn e u s taw y w y ją tk o w e  
i p rześ lad o w cze .

W iecie , że  n ie raz  jed en  g ło s ro z s trzy ­

g a , czy w y b ran y b ęd z ie n a  p o s ła d o b ry  

k a to lik , czy w ró g n asze j w ia ry św .?  

D la teg o k ażd y g ło s , k ażd a k a rtk a m a  
w ie lk ie zn aczen ie . M o że so b ie p o w iesz : 

o  jed en  g ło s n ie ch o d z i, n ie ch ce m i s ię , 

n ie p ó jd ę n a w y b o ry . N ieszczęsn y , —  

b rak tw eg o g ło su m ó g łb y d ać zw y cię ­

s tw o w ro g o w i w ia ry  św . —  Jak  w ie lk a  

c ięży łab y za to tw o je n ied b als tw o o d ­

p o w ied z ia ln o ść p rzed B o g iem , K o śc io ­

łem  św . i sp o łeczeń s tw em  k a to lick iem ?  

G d y b y  p o tem  p rzy sz ły  k rzy w d y  d la K o ­

śc io ła św . i k a to licy zm u , o sk a rża lib y  

k a to licy c ie rp iący p rześlad o w an ie c ie ­
b ie , —  i to b ie p o d o b n y ch len iu ch ó w  i 

n ied b a łk ó w , s łu szn ie  n azy w a lib y tak ich  

n ied b a łk ó w  zd ra jcam i K o ścio ła i sp ra ­
w y k a to lick ie j, a m o że ich d z iec i i  

w n u k i p rzek lin a ły b y ich . —  I o b o w ią ­

zek n a ro d o w y p rzy n ag la c ję d o sp e ł­

n ien ia o b o w iązk u w y b o rczeg o . W id z isz  

i czu jesz , że ź le s ię d z ie je w  P o lsce , b o  

n ie b ud u ją je j n a trad y c jach n a ro d o ­

w y ch , a le n a m rzo n k ach i w y m y słach  

jed n o s tek — ■ a lb o k ie ru n k ó w  n ien a ro -  
d o w y ch . Jak w y o b raża łe ś so b ie P o lsk ę ,  

o jak ą P o lsk ę s ię m o d liłe ś , o jak ą P o l­
sk ę w alczy łeś? P ro s ty ro zu m  c i m ó w ił  

i m ó w i; je że li d la  Polski cierpieli i nie­
zliczone ofiary ponosili, jeżeli za Polskę 

zdrowie i życie ofiarowali Polacy, to 
Polska musi być M atką i Opiekunką 

dla Polaków. W  Polsce musi być praca, 
zarobek i uczciwy byt najprzód dla Po­
laków. Obcoplemieńcy zasiedziali mo­
gą mieć tylko prawa gości, a nie mogą  

wypierać i wyzyskiwać Polaków. A cóż 

się dzieje? Sam minister musiał przy­
znać, że po maju 1926 udzielono samym  
tylko Żydom, z których b. wielu nie 

mieli nawet papierów w porządku, 
praw obywatelskich w liczbie 600 000. A  
p ap ie ry  w y staw ia li rab in i —  b ez śc is łe j  

k o n tro li? T o też p ew n ie n ie g rzeszą  

p rzesad ą c i, k tó rzy tw ierd zą , że ró żn e-  

m i d ro g am i i sp o so b am i 1  6 0 0  0 0 0 Ż y ­
d ó w  —  p rzy b łęd ó w  u zy sk a ło o b y w ate l­

s tw o  p o lsk ie . A ilu ż s ied ai k ą tem  u  

k rew n y ch i p rzy jac ió ł — n iezam eld o -  

w an y ch ? A  ilu ż M o sk ali, U k ra iń có w , 

L itw in ó w i N iem có w u zy sk a li o -b y w a-  

te ls tw o p o lsk ie? C i o b co p lem ień cy  ży ją  
w  P o lsce i z P o lsk i —  i w y zy sk u ją P o l­

sk ę i n a ró d p o lsk i. L ecz d la P o lak ó w  

n iem a  p racy , za ro b k u  i ch leb a . M il  jo n y  

P o lak ó w  d la o b cy ch p racu ją , n a em i­

g rac ji w  o b cy ch k ra jach  m arn u ją zd ro ­

w ie i ży c ie , n iep o w eto w an e p o n o szą  

szk o d y  n a  c ie ie  i d u szy . A  w  P o lsce  czy ż  

to o b co p lem ień co m  n ie lep ie j s ię d z ie je  

n iż P o lak o m ?

G d y b y w  S e jm ie i S en ac ie m ie li w ięk ­

szo ść o b co p lem ień cy i ich p rzy jac ie le ,  

g u  w y b o rczeg o , p rzy jm ijc ie d o w iad o ­

m o ści, że m im o , że n a  liśc ie B e-B e f ig u  

ru ją tu te js i k a to licy , to jed n ak tam  
g ło su  o d d ać n ie m o żn a , g d y ż B e-B e p o ­

s iad a w  sw em  ło n ie o d stęp có w , in n o ­

w ie rcó w  i w ro g ó w  K o śc io ła .

to b y w  p rzy sz ło śc i P o lak o m  w  P o lsce  

n ie lep ie j, tę cz je szcze g o rze j s ię d z ia ­

ło . N aszem  h as łem  je s t: P o lsk a d la P o ­
lak ó w . Jeże li n ie ch cesz d o p u śc ić , ab y  

o b co p lem ień cy i ich p o p leczn icy u zy ­

sk a li w ięk szo ść , — to m u sisz b rać  

u d z ia ł w  w y b o rach w ed le su m ien ia i  

ro zu m u n a ro d o w eg o . B rak  tw eg o  g ło su  

m ó g łb y p rzy czy n ić s ię d o zw y c ię s tw a  

o b co p lem ień ca . S u m ien ie k a to lick ie i  

n a ro d o w e n ak azu je c i, —  b y ś sp e łn ił 

o b o w iązek w y b o rczy .

A le —  n a  jak ą lis tę m asz  g ło so w ać?  

S u m ien ie m ó w i c i: m u sisz g ło so w ać n a  

lis tę k a to lick ą i n a ro d o w ą . A  p o czem  

ją  p o zn am ? P y ta j s ię n a jp rzó d , n a  k tó ­

re j liśc ie  f ig u ru ją jak o  k an d y d ac i p raw  
d z iw i k a to licy , tj. ta cy , k tó rzy zaw sze  

i w szęd zie w y stęp u ją jak o k a to licy i 

sw o je o b o w iązk i k a to lick ie su m ien n ie  

sp e łn ia ją . A le to je szcze n ie d o sy ć , b o  

czasem  p o s taw ią n a liśc ie w y b o rcze j 

k a to lik ó w tak ie s tro n n ic tw a , k tó re  

w ca le n ie d a ją p ew n o ści, że zaw sze i  

w szęd zie b ęd ą b ro n iły sp raw k a to lic ­

k ich . C zasem  —  za rzu ca ją s tro n n ic tw a ,  
k tó ry m  sp raw y k a to lick ie są o b o ję tn e , 

—  a n aw e t w strę tn e , n a w y b o ry  p ła sz ­

czy k k a to lick i n a s ieb ie , ab y  k a to lik ó w  

o tu m an ić i ich g ło sy  p o zy sk ać . A  zn a j­
d ą —  jak o  p o n ę tę —  k a to lik a n a k an ­

d y d a ta , k tó ry  a lb o n ie zn a s ię n a  p o li­

ty ce , —  a lb o te ż p o trzeb u je tak ie j czy  

o w ak ie j p o m o cy , —  a lb o ch ce zd o b y ć  
p o se ls tw o , h o n o r i k a rje rę . M am y  p rze ­

c ież —  n ie s te ty tak ich ch w ie jn y ch —  

i sam o lu b n y ch  k a to lik ó w .

Dlatego nie dość przekonać się, że na  

liście figurują jako kandydaci katoliccy 

—  lecz musisz przekonać się, czy stron­
nictwo, które tę listę wysunęło, stało  

zawsze i stoi na stanowisku katolic­
kiem, czy to stronnictwo daje zupełną  

pewność, że będzie stanowczo broniło  

interesów katolickich? B o n io b y  to  n ie  

zn aczy ło , że w y b ran i zo s ta li k a to licy ;  

g d y b y w y b ran i k a to liccy p o s ło w ie  
w eszli d o k lu b ó w , k tó re  są  n iep rzy ch y l­

n e k a to licy zm o w i, lu b o b o ję tn e . W  ta ­

k ich k lu b ach k a to lic cy p o s ło w ie d la  

sp raw y k a to lick ie j n io b y zd z ia łać nie 

m o g li, lu b b a rd zo m ało .
A więc, niedość na tem, że na liście  

figurują katolicy jako kandydaci, lecz 

chodzi również o to też, czy stronnic­
two, które tę listę wysunęło, stoi na sta­
nowisku katolickiem i narodowem. Ta- 

kiem stronnictwem jest Str. Nar. które 

ma listę kandydacką nr. 4. Katoliku —  

Polaku, głosuj tylko na nr. 4.

Odpowiedź
Str. Roi. w W. Radowiskach. 

na sprawozdanie z zebr. Chrz.
P o n iew aż o d p o w ied ź p o w y ższa zo s ta ła  

zam ieszczo n a w  n r. 1 2 3 , le cz n ie w  ca ło śc i, 
co n as tąp iło p rzez p o m y łk ę , w ięc d z iś za ­
m ieszczam y ją p o n o w n ie . (R ed .)

P an u W . z Z ie len ią o d p o w iad am :
C zy P an u  je st w iad o m em , że w  n ied z ie ­

lę d n ia 1 2 -g o m ia ł b y ć w iec , k tó ry jed n ak  
zo s ta ł zam ien io n y n a zeb r. C h rz . S tr . 
R o ln .? N a w iec lu b zeb r. C h rz . S tr . R o ln . 
zo s ta łem  zap ro szo n y p rzez o b y w a te li z W . 
R ad o w isk . K s. d r. L ęg o w sk i zap rzeczy ł  
w p raw d z ie m n ie i m o jem u to w arzy szo w i 
p raw a u d z ia łu w  zeb ran iu , le cz w ięk szo ść  
zeb ran y ch o św iad czy ła , że m o żem y p o zo ­
s tać . N ad m ien iam , że n a sa lce b y li d o ść  
liczn i n iecz ło n k o w ie C h rz . S tr . R o ln ., k tó ­
ry ch jed n ak n ie w y p raszan o z zeb ran ia .  
Z teg o sam eg o w y n ik a , że zam ie rzo n o w  
rzeczy w is to śc i u rząd z ić w iec , a le zas ło n ić  
g o d la p ew n y ch w zg lęd ó w zeb ran iem  
C h rz . S tr . R o ln .

N a sw eg o b ra ta p ro b o szcza n ie p o w o ­
ły w a łem  s ię w ca le , le cz ty lk o n a zn a jo ­
m o ść z lic zn y m i tam t. o b y w a te lam i. Je ­
s tem  p e łn o le tn i, i sam  za s ieb ie o d p o w ia ­
d am . A n i m an d a tu o d m eg o k s . b ra ta  
n ie o trzy m u ję , an i za n ieg o k ry ć s ię n ie  
p o trzeb u ję . —  S a lk ę o p u śc ił k s . d r. Ł ęg o w -  
sk i i 2 — 4 jeg o n a jb liż szy ch zw o len n ik ó w  
san acy jn y ch . A n i ja , an i p . P iszcz n ie  
p rzem aw ia liśm y  p rzec iw  rząd o w i, le cz p rze  
c iw  o b o zo w i san acy jn em u , k tó ry p o n o si  
w o b ec sp o łeczeń stw a o d p o w ied z ia ln o ść za  
to co s ię d z iś d z ie je . O m aw ia liśm y p an u ­
ją ce d z iś s to su n k i i w y k azy w a liśm y  b łęd y  
o b o zu san acy jn eg o i B ezp . B lo k u W sp ó łp r. 
z R ząd em  =  B e-B e . P an W . zap ew n e  
n a leża ł d o ty ch , k tó rzy p o zo s ta li n a zab ra ­
n iu  d a lszem , —  a le b o d a j tak  b y ł czy  zd e ­
n e rw o w an y , czy p rzy g n ęb io n y , że b ied ak  
ju ż n ie p o tra fił ro zu m ieć i sp am ię tać w y ­
w o d ó w . P an W . tw ie rd z i, że m ó w cy p o d ­
n o s ili „o k lep an e za rzu ty p rzec iw rząd o w i 
p o lsk iem u " , g d y ty m czasem  m o w a b y ła
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ty lk o o san ac ji. P an W . raczy w ięc tw ie r­
d z ić , że san ac ja —  a rząd p o lsk i —  je s t 
tem  sam em . A  n am  to zaw sze san ac ja i  
rząd m ó w iły , że rząd s to i p o n ad p a rtja -  
m i. —  P rzy zn a je p . W ., że w y w o d y m o je  
i p . P . b y ły o k la sk iw an e , —  le cz w  tem  
s ię g ru b o m y li, je że li tw ie rd z i, że b y ły o -  
k la sk iw an e p rzez zw o len n ik ó w  C en tro le ­
w u , k tó rzy b y li n a sa li. A sk ąd że s ię  
w zię li n a sa li zw o len n icy C en tro lew u , je ­
że li k s . d r. L . i p . W . tw ierd z ili, że zeb ra ­
n ie to m ia ło b y ć zeb ran iem C h rz . S tr . 
R o ln .? —  N ie w iem y , iżb y tam  b y li zw o ­
len n icy C en tro lew u , a le w iem y , że p rzy ­
zn aw a li n am  s łu szn o ść ro ln icy z W . R a ­
d o w isk . M n ie i p . P iszczą n azw a ł p . W . 
—  b o jó w k arzam i en d eck im i.

N ie n a leża łem  i n ie n a ło żę d o żad n e j 
b o jó w k i, an i d o en d eck ie j, —  le cz w iad o ­
m em  je s t, że san ac ja m a b o jó w k i ró żn eg o  
ro d za ju , n p . S trze lca , k tó re z fu n d u szó w  
p ań s tw o w y ch s ię o p łaca i u trzy m u je , w  
k o sza rach u b ie ra s ię w  m u n d u ry , d a je w o l 
n e b ile ty ja zd y itp . —  P . W . —  b ied a ­
czek w ca le b o d a j n ie m o że p o jąć , że k to ś  
b ez zap ła ty i k o rzy śc i m o że b y ć g o rliw y m  
zw o len n ik iem  s tro n n ic tw a . N ależąc zaw ­
sze d o S tr . N ar. n ig d y żad n y ch w y n ag ro ­
d zeń , an i n aw e t p o ży czek san acy jn y ch o  
tań szy m  p ro cen c ie n ie o trzy m y w a łem . —  
T w ie rd zen ie p . W . —  jak o b y m  b y ł b o jó w -  
k a rzem  en d eck im  n azy w am  p u d łem  o szcze r  
s tw em . Je s tem  jed n ak p rzek o n an y m  b o ­
jo w n ik iem  —  a n ie b o jó w k a  rzem , — za  
sp raw ę n a ro d o w ą , a żad n e o b e lg i i k rę ­
ta c tw a san acy jn e p . W . i jem u p o d o b n y ch  
m n ie n ie o d s tra szą .

P a jacó w  —  n iech p . W . szu k a w  san a ­
c ji, —  a p rzy zn a , je że li szcze ry m  ch ce b y ć , 
że sam  i p o d o b n i jem u  n a tak ą n azw ę n a j­
s łu szn ie j zas łu g u ją , b o sk aczą b ezm y śl­
n ie w ed le tak tu san ac ji, b o ta cy zm ien ia li 
sw o je w ie rzen ia p o lity czn e , jak b ie lizn ę , a  
n ad s łu ch iw ali, sk ąd w ia tr w ie je , n ad s łu ­
ch iw a li, sk ąd b y m o g ły p ły n ąć w ięk sze d la  
n ich k o rzy śc i, —  b o n a jm ilszą d la tak ich  
„m u zy k ą n a ro d o w ą 1 1 —  je st b rzęk p ien ię ­
d zy —  ch o ćb y p o ży czk o w y ch . C zy m o że p . 
W . te ż n a leży d o ty ch , k tó rzy sw eg o czasu  
w y sy ła li H in d en b u rg o w i i W ilh e lm o w i g ra ­
tu lacy jn e te leg ram y ? C zy m o że n a leży d o  
g ro n a  ty ch  „p a trjo tó w 1 1, k tó rzy  n ie w ie rzy li 
w  b y t i ro zw ó j P o lsk i, a Z m artw y ch w sta łą  
P o lsk ę n azy w a li „S a iso n s taaC em "?

P o zn a li s ię n a san acy jn e j ro b o cie i s ta ­
ło śc i p rzek o n ań san a to ró w  —  i tw ó rcó w  
lu b o d n o w ic ie li C h rz . S tr . R o ln . d o ść ju ż  
liczn i ro ln icy — , tak że w  p a ra fji rad o w i-  
sk ie j. W ied zą ju ż , że C h rz . S tro n . R o ln . —  
to ty lk o  w ęd k a , n a k tó rą ło w ić ch cą ro ln i­
k ó w  d la san ac ji — , i p o zy sk ać ich g ło sy  
d la  B B . W  r . 1 9 2 8 C h rz . S tro n . R o i. sz ło  tak «  
że d o  w y b o ró w  p o d  f irm ą san acy jn e j 3 0 -k i. 
P rzy rzek an o  w ó w czas ra j n a  z iem i — , m ia ­
n o w ic ie ro ln ik o m . A  g d y zam iast ra ju n a -  
s ta ł czy śc iec g o sp o d a rczy , p raw ie ju ż p ie ­
k ło — , zap o m n ie li sen a to rzy o C h rz . S tr . 
R o i., an i s ię n ie p o k aza li n a w id o w n i. T e­
raz p rzy p o m n ie li so b ie o C h rz . S tro n . R o i. 
—  i zn ó w  p rzy rzek a ją — , ab y zd o b y w ać  
g lo sy d la san ac ji. A le san acy jn e p rzy rze ­
czen ia —  to są „g ru szk i n a w ie rzb ie 4 '. A n i 
p . W ,, an i k s . d r. L . n ie zd o ła ją p rzek o n ać  
ro zw ażn y ch i ro zu m n y ch ro ln ik ó w , że sa ­
n ac ja co śk o lw iek d o b reg o zd z ia ła ła , —  b o  
n a sw ej sk ó rze i w  sw o ich p ró żn y ch p o rt­
m o n e tk ach o d czu w a ją d o sk o n a le , jak ie to  
b ło g o s ław ień s tw o i szczęśc ie san ac ja p rzy ­
n o s i? N ie k ażd y b o w iem cz ło n ek san ac ji 
d o zn a je szczeg ó ln ie jszy ch w zg lęd ó w i k o ­
rzy śc i, b o jed n i —  w o d zo w ie są u p rzy w ile ­
jo w an i, a  re sz ta  —  m asa ro ln ik ó w  m u si s ię  
zad o w o lić , p rzy rzeczen iam i i o b iecan k am i,  
k tó re n ic n ie k o sz tu ją .

F e lik s Ł o w ick i.
IIBU 11,1111 ■ IWMwal

Znowu zamordowanie kapła­
nów katolickich w bolszewji.

R zy m , 2 4 . 1 0 . K A P .
D o W aty k an u n ad esz ła w iad o m o ść v ia  

B erlin , że n a ro zk az G P U  zo s ta li ro z s trze ­
lan i k s . p ra ła t R o th , ad m in is tra to r ap o s to ł  
sk i p ó łn o cn eg o K au k azu , o raz k s . p ro ­
b o szcz W o lf. O b a j d u szp as te rze c ie szy li 
s ię o g ro m n em  zau fan iem  i m iło śc ią sw y ch  
w ie rn y ch .

KRONIKA.
0 Pogotowie lekarskie Pow. Kasy Cho­

rych. W n ied z ie lę , d n ia 2 6  b m . p o m o cy le ­
k a rsk ie j w  n ag ły ch w y p ad k ach b ęd zie u -  
d z ie la ł p . d r. Jan iszew sk i, lek a rz k aso w y  
w  W ąb rzeźn ie .

0 Ślub. W  d n iu  2 0 b m . w  k o śc ie le  p a r. 
w e Ś ro d z ie (w o j. P o zn ań sk ie ) o d b y ł s ię ś lu b  
ad w o k a ta i n o ta rju sza p . K az im ie rza B al­
ce rsk ieg o , sy n a zn an eg o w  W ąb rzeźn ie i 
cen io n eg o o b y w a te la w iceb u rm is trza p . 
F ran c iszk a B alce rsk ieg o z p an n ą M arją  
N am y sło w sk ą . M ło d e j p a rze „S zczęść B o ­
że" ! R ed .

0  Nowa kawiarnia. O d so b o ty  p o cząw ­
szy o tw artą b ęd z ie n a n o w o k aw ia rn ia i 
cu k ie rn ia P o m o rzan k a p rzy u l. M ate jk i 
(n a ro żn ik u l. B ern ard a ). N o w o n ab y w ca te ­
g o ż lo k a lu  p . M ały szczy k  d o ło ży ł w sze lk ich  
s ta rań , ab y lo k a l ten u czy n ić jak n a jb a r ­
d z ie j o d p o w ied n im . W  so b o tę jak o w  d z ień  
o tw arc ia o d b ęd z ie s ię tam  w ieczo rek .

Monolescu-Dżentelman
= W ŁAM YW ACZ=  

z Iwanem M ozźuchinem,
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I U cieczka od m iłości
Iw an M ozżuch in —  D ita P arło .

| P rem jera w  sobotę. —r— FSRQPONMLKJIHGFEDCBA

0  A larm  Straży P ożarnej. W  środę w ie ­

czo rem zaalarm ow ane zosta ło m iasto na ­

sze sygnałem  straży pożarnej. O kazało się , 

że n ie m iał m iejsca pożar, lecz by ł to prób ­

ny alarm  straży , k tó ra dn ia poprzedn iego  

n iezby t sp raw n ie się zeb ra ła , aby podążyć  

stłum ić pożar, jak i pow sta ł przy u l. P o ­

m orsk ie j.

0  Sprostow anie. W w yszczegó ln ien iu  

ofiarodaw ców na rzecz w en ty urządzonej  

przez T ow . P ań M iłosierdz ia św . W incen ­

tego a P au lo , przez n ieuw agę zecera po ­

m in ięc i zosta li pp . staro sta S ucheck i, k tó ­

ry ofiarow ał 10 zł, Ł uk iew ska 10 zł i bur­

m istrz S chw arz 15 zł., co n in ie jszem pro ­

stu jem y .

\ 0  P ogrzeb śp . R om ana Z aporow icza. W  

środę odby ł się pogrzeb śp . R om ana Z apo ­

row icza przy bardzo licznym  udzia le przy ­

jac ió ł i znajom ych . W  pogrzeb ie w ziął u-  

dzia ł cały cech kraw ieck i, k tó rego Z m arły  

by ł starszym , T ow arzystw o S am odzie lnych  

R zem ieśln ików , B ractw o O jców R óżańco ­

w ych i delegacja drużyn harcersk ich ze  

sz tandarem . K onduk t żałobny prow adził  

w iek ks. W ielew sk i, m szę św . żałobną od ­

praw ił w iel. ks. M ów ińsk i. R . i. p .

0  „U cieczka od m iłości" . Jenny Jugo  

jest w tym  film ie p iękn ie jsza , n iż k iedy ­

ko lw iek , je j czar, rasa tem peram en t pod ­

b ija ją serca w szystk ich . P artner jej, pięk ­

ny W łoch E nrico B enfer, uznany za naj­

przysto jn ie jszego m ężczyznę W łoch , jest  

przy tem  w yjątkow o uzdo ln ionym arty stą  

film ow ym .

L una • P ark z jego k ip iącem  życiem i 

hałaśliw ym  w irem  —  o to tło akcji tego fil 

m u, opow iadającego o te rn , jak p łom ień  

m iłośc i rozpalił serce czaru jąco - urocze ­

go dziew częcia o przepastnych czarnych  

oczętach i m łodego dyp lom aty z „najlep ­

szej rodziny 14. O fiarne pośw ięcen ie dziew ­

czyny , k tó ra rezygnu je ze sw ego szczę ­

śc ia , aby n i burzyć karjery ukochanego , —  

w yciska łzy w oczach w szystk ich , k tó rzy  

ten film  og lądają .

0 K ino D w ór W ąbrzesk i w yśw ietla  

cały tydzień po zn iżonych cenach . W stęp  

2 osoby na 1 b ile t D ziś o godz. 8 .30 w iel­

k i reko rdow y podw ójny prog ram . O statn i  

raz w yśw ietla się w ielk i w iedtsńki super- 

film  p . t „P ani m inistrow a" z uroczą K e ­

n ią D esn i. Ju tro w  sobo tę prem jera o lśn ię  

w ającego film u „U cieczka od m iłości" z  

Jenny Jugo i p ięknym W łochem E nrico  

B eneferem . W  dalszych ro lach znany K urt 

V esperm an , V era S chm itte rlov , P aw eł O t­

to i K urt G erron .

0 K ino „Słońce 1* w yśw ietla dziś w so ­

bo tę dn ia 25 bm . w ielk i film rea lizac ji  

M urnau 'a „W schód słońca 44 w g łów nych  

ro lach Janet G aynor i G eorge 0 ‘B rien . A r­

ty stów  tych podziw ia liśm y  już —  G aynor  —  

osta tn io  w  „4 D jab łach 44, 0 ‘B riena jako n ie ­

zapom nianego od tw órcę ro li g łów nej w  

„A rce N oego 44. W ykonaw cy ró l g łów nych  

po trafili się w zn ieść ponad zw yk ły poziom  

artyzm u , n iew ątp liw ie , że film  ten zadow o ­

li najw ybredn ie jszych zw o lenn ików k ino ­

w ych .

Z  G olub ia .
„P an P egazińsk i" , krotochw ila w  3  

aktach . W  n iedzie lę 26 . bm . odbędzie  

się na sa li ho telu C en tra lnego (p .

K obieta na  księżycu???

T rzcińsk ie j) przedstaw ien ie tea tralne  

S tow . M łodzieży P o lsk iej w  G olub iu p . 

t „P an P egazińsk i 44 , po łączone z m ono ­

logam i i zabaw ą taneczną . P oczątek  

o godz. 8 w ieczo rem . C eny m iejsc od 1  

do 2 zł. G enera lna próba d la dziec i w  

n iedzie lę 26 bm . po n ieszpo rach na  sa li , 

p . T rzcińsk ie j.

H aseł i w zn iosłych celów S . M . P . 

w yłuszczać n ie po trzeba . S ą one z pew ­

nością każdem u znane. D latego n ikogo  

n ie zab rakn ie  w  n iedzie lę na sa li ho te ­

lu  C en tra lnego .

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : 

E dw ard P iszcz , W ąbrzeźno, W olności 55 . 

Z a og łoszen ia R edakcja n ie odpow iada .

D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . : 
w T orun iu .

K rew nym , P rzy jac io łom  i Z najom ym , k tó rzy m i 

okazali ty le w spó łczucia , rady i pom ocy z pow odu  

zgonu m ego m ęża

ś. p. R om ana Zaporow icza
oraz za liczny udzia ł w  pogrzeb ie  i ofiarow ane  w ień ­

ce sk ładam  w szystk im na te j drodze serdeczne

B óg zap iać!
M arja Zaporow icz.

W ąbrzeźno , w  październ iku 1930 r. W 610

P netarg przym usow y.
D nia  25 .10 .1930  r. o  godz. 

11 przed po t sp rzedaw ać  

będę w drodze prze targu  

przym usow ego  najw ięce j da ­

jącem u za go tów kę a p . 

S tefan ji K ołow ate j w  C zysto - 

ch leb iu :

1 leżankę i 1 szafę.

G łów czew ski, 
kom orn . sąd . W ąbrZ B tno .

P rzetarg P rzym usow y.
D nia  25 .10 .1930  r. o  godz  

10 przed po ł. sp rzedaw ać  

będę w drodze prze targu  

przym usow ego  najw ięce j  da ­

jącem u za go tów kę u . p , 

R udo lfa Z ałęsk iego w C zy- 

stoch leb iu :

1 um yw alkę.

G łów czew ski.  
kom orn ik sąd . U /ąbC Z eźno .

^MiDiniiiiniiiiiiiiiiiiffliiiiiiiN

I K A W Y |
= św ieżo palone w e w łasnej palarn i po cenach na V i funta

| 0,65 Zł - 0,85 Zł - 1,00 Zł - 1,10 Zł - 1,50 Zł |

o trzym ają S zanow ne P an ie u firm y  i= i

|Jan  H offm ann)
§  R ynek 26. g

S przedam kom pl. urzą ­

dzen ie

śrutow nika
i K aszarn i.

Zaw iadom ien ie .
P rzen iosłem  sw o ją  pracow nię  obuw ia  z ul. C hełm ińsk iej 

na R ynek nr. 33 dom  p . B uczkow sk iego (sk ład rzeźn ick i).

P olecam  

w szelk ie gatunki obuw ia na zam ów ien ie , oraz repa ­

rac je kaloszy i śn iegow ców po cenach przystępnych . 

C eny reparacji:

Z elów ki m ęsk ie od 4 ,50 do 5 ,00 zŁ  

„ dam sk ie ,, 3 ,00 „ 3 ,50 zł. t

„ dziecięce  „ 2 ,50 ,, 3 ,00 zł.

O bcasy m ęsk ie „ 1 ,50 „ 2 ,00 zł, 

„ dam sk ie „ 0 ,75 „ 1 ,30 zł.

Ż elow anie obuw ia w  jednej godzinie.

W . 598  B . Tesław ski.

Z. Tobolski, 
u l. K olejow a 71 , te le f. 79 .

M otor 16  konny  na  gaz  sany . 

U kikacje oddam na d luge  

la ta i dzierżaw ę. W . 612

P okó j
um eb low any z cen tra lnem  

ogrzew an iem  zaraz do w y ­

najęc ia .

Z głoszen ia do  ekspedycji 

„G azety W ąbrzesk ie j" .

Wi i świece ea rt
tan ie i dobre

kup isz w

D rogerii pod  K oroną
Łucjan Leśniew icz

W ąbrzeźno, R ynek 26 P om orze .

A 
A

A

Już czas kupić

lam pki ko lor, i św iece  na groby.
P o leca takow e najko rzystn iej

D R O G E R IA  P O D  LW E M
L . D O N A T N A S T . W Ł . J. P R U C H N IE W S K I

R ynek 2 . T elefon 13 .

Niniejszem podają do łaskawej 

wiadomości, iż z dniem 25. b. m. 

otwieram przy ul. Matejki (naro­

żnik ul. Bernarda)

kawiarnię i cukiernią 

„POMORZANKA^

Proszą Szan. Publiczność o łaska­

we poparcie
Z poważaniem

Gospodarz.
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N a  sezon  m yśliw ski
P ierw szo rzędne gatunk i 

n  a b  o  j i 
w szelk iego kalib ru „P ocisk", „Luxus (( i 

„N orm al" oraz inne fab rykaty doborow e  

śrut, proch dym ny i bezdym ny  

przybitk i  

oraz w szelk ie przybory m yśliw sk ie po leca  

FR . B A LC E R S K I
W ąbrzeźno .

K ino-Teatr D w ór W ąbrzeski.

D ziś o godz. 8,30 ostatn i raz

P ani m inistrow a W ielM  w iedeńs“ X en,ł'

G ehenna zdradzonego m ęża z H rab iną A , E sterhazy .

P odw ójny P rogram . 2 osoby na 1 bilet.

W  sobotę, dnia 25 bm . P rem jera.

p ięknej JE N N Y  JU G O  w  w zrusza jącym  dram acie p . t

gągl sw e  a  Bmw * D ram at na tle m iłośc i u-  

fU C ieC ZK a 00 m lfO SC I roczego dziew częcia z  

,una-P arku . W  dalsz ro i. p iękny W łoch E nrico B enfer, K urt V esper- 

m ann i V era S chm itte rló f.

U w aga: W  sobo tę o godz. 8 ,30 w stęp 2 osoby na 1 b ile t.

W  n iedzie lę o g . 5 „  2 „  na 1 b ile t.

W  n iedzie lę o 8 ,30 ceny jak zw ykle i n ie zn iżone .

W  P on iedzia łek 2 osoby na 1 b ile t. O d sobo ty do pon iedzia łku  

P odw ójny  P rogram .

K IN O

S ŁO Ń C E
H otel „P od białym orłem ”  

w łaścic ie l Fr. S zym ański.

D ziś w  p ią tek , dn ia 24 bm . o godz. 8 ,30 w iecz . podw ójny prog ram . Jako p ierw szy  

= „C ZTE R Y Ś C IA N Y '* —  
czy li ..T argow isko zm ysłów " z Johnem  G ilbertem , jako drug i 

„B R A TER S K A M  I Ł O  Ś Ć *.
W  ro i. g ł. S L IM . Jako nadprog ram : „O fiara konkursu  p ięknośc i i w  „E leganck im  św ięcie"

U W A G A : D ziś 2 osoby na jeden b ile t. W  sobo tę , dn ia 25 bm . o godz. 8 ,30 w iecz . i w  

n iedzie lę , dn ia 26 bm . o godz. 4-te j, 6-e j i 8 ,30 w iecz .

kreu je Janet G aynor, a obok n ie j uw odzic ie lka

W S w IftU U 91U IILCS M agare t L ix ingston i jedyny w sw ych poryw ach G eorge  

0 ‘B rien . Jako nadprog ram . „W ielk i C zarnoksiężn ik" i „S posób na w ielb ic ie li" .

N a  zg liszczach
......yy*

nam iętności.
ii— in iim ii iii  um ilili — i®


